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H  i a k ó w ,  3 września.
Posłannictwo pokujowe, którego ogłosił się 

heroldem car Mikołaj, wzbudziło najprzód zdzi­
wienie ogromne w sferach dyplomatycznych, 
następnie dostarczyło dziennikarzom pożądanego 
m ateryału w porze ogórkowej, a wreszcie lu­
dziom, niebawiącym się nawet polityką, podało 
przedmiot do długotrwałych, lecz bezprzedmio­
towych dyskusyj.

Przyjmując nawet za pewne, że myśl powszech­
nego rozbrojenia wyszła od samego cara, a nie 
od sławnego profesora prawa międzynarodowego 
w uniwersytecie petersburskim , M e r t e n s a ,  
wydawcy traktatów międzynarodowych, przy­
znać jednak trzeba, że była oua bardzo zgra- 
buem posunięciem na szachownicy politycznej, 
które szczególniej dotknęło Fraucyę i Anglię. 
Sprawy tak doniosłej, jak ta, którą hr. M u r a  
w i e w  poi uszył z właściwą rosyjskiej dyploma 
cyi zręcznością, nie możua rozpatrywać tylko 
z jednego punktu widzenia, trzeba owszem za­
stanowić się, o ile wskazaną jest oua p-eceden- 
sami polityki rosyjskiej, która do chwil osta­
tnich nie wyrzekła się praktycznej, lecz podłej 
zasady- ...ergo drcipiatur; możua oszukiwać in 
nych polityków, inne gabinety, inne społeczeń­
stwa, zatem o s z u k u j m y !

To wielkie oszukaństwo daje się poznać w 
oświetleniu rosyjskich przygotowań wojennych, 
którym kresu uie kładzie pokojowa misya hr. 
Murawiewa Przyzwyczajeni jesteśmy tak dalece 
do wielkich cyfr, że, pomimo przyzwyczajenia się 
Jo wydatków ua cele armii wspólnej, marynarki 
i t. d., nie zdajemy sobie nigdy dokładnie sprawy 
7. tego, ila ludzi i za jakie pieniądze utrzymuje 

uropa dla zachowania zbrojnego pokojn. Nie 
ez interesu więc, o ile sądzimy, będzie teraz 

przytoczyć kilka danych, ilustrujących w sposób 
niezmiernie ciekawy rosyjską „miłość pokoju**, 
popartą, mówiąc nawiasem, widmem wielkiego 
głodu w samem centrum Rosyi.

Stopa p o k o j o w a  armii rosyjskiej wynosi — 
po włączeniu do niej milicyj (w Rosyi azyaty- 
ckiej) kozaków i straży granicznej — 1, 080.000 
ludzi. W okreeach granicznych stopa pokojowa 
wojsk rosyjskich równa się % stopy wojennej, 
a bez przesady można twierdzić, że Rosya roz­
porządza ua stopie wojennej t r z e m a  j p ó ł  
m i l i o n a m i  ż o ł n i e r z y ,  nie b’orąe w ra 
chubę pospolitego ruszenia, które liczy jnż w 
czasie pokojn 640 hataPonów piechoty, 80 szwa­
dronów i 40 pułków artyleryi z 320 działami.

Jasue wyobrażenie o tern, ile Rosya Donosiła 
i ponosi ofiar na utrzymanie swej siły zbrojnej, 
daje zestawienie kiikn cyfr z jej budżetu woj­
skowego. 1 tak, w roku 1875 wydała Rosya 
na swe wojsko 178,640.492 rubli, w roku ubie­
głym  zaś wydatk, te wynosiły do 208,579 994 
mbli. Obecnie armia rosyjska podzielona jest 
na 13 okręgow wojskowych, obejmujących, szcze 
gólniej na zachodzie, po kiika korpus iw, a za­
tem reprezentujących na wypadek wojny armie. 
Na czele ich stoją generałowie, wyposażeni we 
wszystkie prawa dowódzców armij samodzisl

nych. jak  u. p. generałowie: ks. I m e r e t y ń -  
8 k i  w Królestwie Polskiem i D r o g o m i r o w  
w okręgu kijowskim, a T r o c k i j  w wileńskim, 
którzy, łącząc władzę cywilną z wojskową, są 
wielkorządzcami w całem znaczeniu tego sło­
wa Orgauizacya korpusów nie jest jednolitą, 
bo wszystkie korpusy, względnie okręgi woj­
skowe ua zachodzie są o wiele silniejsze, uiż 
ua wchodzie, lub w środku Rosyi — dość po­
wiedzieć, że w Królestwie utworzono samodziel­
ny korpus kawaleryi, która, uiby nawała tatar­
ska z przed sześciuset lat spaść ma na „zgniłą 
EuropęJ .

Właściwe w tym kierunku reformy rozpo 
częły się już w roku 1882, a więc za panowa­
nia cara Aleksandra III., któremu Rosya dała 
przydomek „mirotwórcy** — to jest twórcy po­
koju, a który, jak  wykazują fakta, o nic wię­
cej się uie starał, jak  o pomnożenie siły zbroj­
nej swego państwa, przez co, przynajmniej ua 
Dapierze, imponował całemu światu, a Fraucyę 
przykuł do rydwanu Rosyi.

W roku 1891 rozpoczęto uzbrojenie piechoty 
w uowe karabiny magazynowe (kaliber 7'62 
mm.), oraz zaopatrzenie artyleryi polowej w dzia­
ła  ze stalowemi lafetami i kauczukowemi przy 
nich buferami. Nowe karabiny najprzód fabry­
kowano we Francyi w G h f i t e l r e o u l t ,  nastę 
pnie zaś przeniesiono ich wyrób do Rosyi; obe­
cnie zakłady fabrykacyi broni w T u l e  są w 
możności dostarczyć bez oglądania się ua za­
kłady fabryczne francuskie całego potrzebnego 
armii rosyjskiej zapasu broni ręcznej. Nietylko 
jednak na punkcie tej broui doszła Rosya do 
tak pożądanych dla siebie rezultatów — była 
bowiem pierwszem mocarstwem, które u siebie 
zaprowadziło polowe moździeże (Feldmórser) o 
strasznych w skutkach pociskach, nabitych związ 
kami azotowemi.

Łatwo byłoby przytoczyć więcej przykładów 
tego ciągłego powiększania i ulepszania sił zbroj­
nych Rosyi. Ponieważ to jednak jest zadaniem 
pism specyalnych — zostawimy im tego rodzaju 
dyskusyę. Faktem pozostanie jed n ak , że j.ań 
stw o , które tyle wkładało i wkłada zasobów 
pieniężnych w powiększenie swej siły zbrojnej, 
nie może być uważane za apostoła pokoju.

Proponować można całemu światu pokój — 
rozchodzi się tylko o to , aby wyzyskać sytua­
c ję  i uzyskać saukcyę Europy na zdobycze, po­
czynione w Azyi. Oto cel międzynarodowej kon- 
ferencyi pokojowej, projektowanej przez hr. Mu- 
rawiewa, a potężna armia rosyjska może jedynie 
poprzeć jego rzekomo pokojowe ubiłowanfa i 
usiłowania Rosyi o tyle, ma się rozumieć, o ile 
uie zostają oue w sprzeczności z zaborczą poli­
tyką caratu.

Po samobójstwie Henrfego.
Kwestya r e w i z y i  p r o c e s u  D r e y f u s a  

zajmuje obecnie wszystkie umysły. Opinia pu­

bliczna we Francyi domaga się zadośćuczynie­
nia; ale ministerstwo waha się jeszcze. — Nic 
dziwnego, że ludzie, stojący ua czele rządu, uie 
chcą lekkomyślnie przedsięwziąć tak ważnego 
kroku. Pytają oui własnego sumienia: czy istnie 
ją dostateczne powody do ponownego wytocze­
nia sprawy już osądzonej, i czy rewizya proce­
su uie wywoła nowego zaniepokojenia, dla k ra­
ju szkodliwego? W ielką odpowiedzialność we­
zmą na 8<ebie ci, którzy nieszczęśliwego ska 
zańca z Czarciej Wyspy sprowadzą do Francyi, 
aby go stawić po raz drug. przed sąd, ale o 
wiele większa odpowiedzialność moralna spa­
dłaby ua tych, którzy sprzeciwialiby się rewi­
zyi pomimo wątpliwości, jak ie  powstały co do 
winy Dreyfusa.

Ministrowie chcą pozostać ua czysto prawnem 
stanowisku. Olbrzymie znaczenie polityczno, ja ­
kie sprawa Dreyfusa przybrała, schodzi w da­
nej chwili ua drugi plan, a dyskusya toczy się 
głównie o to, czy i jakich  średków prawnych 
użyć należy dla uspokojenia sumienia narodu i 
opinii publicznej. Nad tern właśnie zastanawia­
ła  się Rada ministrów we środę i konfereneya 
we czwartek Ministrowie uie powzięli jeszcze 
żadnej decyzyi, ponieważ w łonie gabinetu nie 
ma jedności zdania. Minister wojuy Cavaignac, 
jakkolw iek zachwiał się w swem dotychczaso- 
wem przeświadczeniu o wiuie Dreyfusa, sprze­
ciwia się jednak rewizyi i pragnie ukończyć 
pierwej dochodzenie, jak ie  wdrożył dla zbada­
nia autentyczności dokumentów, do sprawy się 
odnoszących. Natomiast Brisson obstaje za na- 
tychmia8towem zarządzeniem rewizyi. Ostate­
czną decyzyę odroczono do czasu przybycia nie­
obecnego ministra B o u r g e o i s ,  którego we­
zwano telegraficznie.

Zwolennicy rewizyi podnosili na Radzie mini­
strów tę okoliczność, że fałszerstwo podpułko­
wnika Qenry’ego stanowi właśnie n o w y  f a k t ,  
uiezuany w czasie wydania wyroku, a niezbę 
duy dla zarządzenia rewizyi. Garaiguac zarzu­
cił jednakże przeciwko temu, że Dreyfus skaza­
ny został w 1894 roku, podczas gdy dokument 
Ueury’egu sfałszowany został w 1896 roku, a 
więc a posteriori tylko i nie mógł wpłynąć ua 
wyrok sadu wojennego w 1894 roku. Zarzut 
ten jednakże nie wytrzymuje krytyki, ponieważ 
Henry był w procesie 1894 roku świadkiem i 
zeznania jego przeciwko Dreyfusowi wpłynęły 
niewątpliwie ua wyrok sędziów; jeżeli więc obe­
cnie okazuje się, że Henry był' fałszerzem, że 
sfabrykował tendencyjnie dokument przeciwko 
Dreyfusowi, powstaje stąd uzasadnione podej­
rzenie, że i w 1894 roku mógł tendencyjnie i 
fałszywie zeznawać na niekorzyść Dreyfusa; 
świadectwo jego wobec tego tri, :i wartość do­
wodową, — i to jest w laśaie ze stanowiska ju­
rydycznego n o w y m  f a k t e m ,  uzasadniającym 
rewizyę procesu. Zresztą gdyby nawet zapatry­
wanie to było mylnem, minister sprawiedliwości 
i bez tego ma prawo u n i e w a ż n i ć  wyrok 
z 1894 roku ua tej podstawie, że uchybiono 
wówczas przepisom, ponieważ skazano Dreyfusa

na podstawie tajnych dokumentów, których uie 
pokazano aui oskarżonemu, aui jego obrońcy. 
W dodatku zachodzi jeszcze wątpliwość co do 
autentyczności owych dokumentów. Są to do­
kumenty, pod względem treści i charakteru ana­
logiczne ze sfałszowanym dokumentem Henry’e- 
go, ponieważ to są także listy, adresowane do 
Schwarzkoppena. Łatwo więc nasuwa się przy­
puszczenie, że mogły być także sfałszowane. 
Jeżeli Gavaignac wywiedziony został w pole 
przez Henry’ego, jeżeli zapewniał uroczyście o 
autentyczności listu, który okazał się następnie 
falsyfikatem, to mógł również sąd wojeuuy być 
wprowadzonym w błąd eo do dowodów winy 
Dreyfusa. Dla uspokojenia opinii publicznej 
trzeba koniecznie rzecz tę wyjaśnić. I uawet 
gdyby miauo w szeroki liberalny sposób inter­
pretować prawo na. rzecz skazańca z Czarciej- 
Wyspy, należy to uczynić, byleby tylko stwo­
rzyć światło i uspokoić kraj. Takie stanowisko 
reprezentował w Radzie ministrów B r i s s o n ,  
a minister sprawiedliwości S a r r i e n  z pewne- 
mi zastrzeżeniami stanął także po jego stronie. 
We wtorek prawdopodobnie gabinet poweźmie 
ostateczną decyzyę wspólnie z ministrem B o u r ­
g e o i s .

Sfery wojskowe również uie sprzeciwiają się 
rewizyi, a nawet z kół wyższych oficerów od­
zywają się głosy, że po tern, co zaszło, w inte­
resie samego honoru armii należy dokonać rewi­
zyi procesu Dreyfusa i rzecz eałą wobec opinii 
publicznej należycie wyjaśnić. Oskarżyciele Drey­
fusa, którzy zaprzysięgali' jego winę, okazali się 
fałszerzami lub też łatwowiernymi, których w 
błąd wprowadzono; tern samem więc wiua Drey­
fusa podana została w wątpliwość i wątpliwość 
tę usunąć należy. Wykrycie fałszerstwa Hen- 
ry’ego i jego samobójstwo musi przecież wpły­
nąć na sprawę Dreyfusa. Gabinet wyciągnąć 
powiuieu konsekweneye z tego co zaszło i za­
spokoić opinię publiczną, inaczej stanie w sprze­
czności z krajem całym i straci popularność.

Klęska sztabu generalnego jest już faktem 
dokonanym; po dymisyi generała Boisdeffre’a i 
.usunięcia gen. Gonse’a, należy się spodziewać, 
że i P e l l i e u x  ustąpi; nad głowa du P a t y  
d e  G l a m a ,  najzawziętszego przeciwnika Drey­
fusa, zawisła groźba ścigania sądowego, a reha- 
b litacya F i c q u a r t a  jest prawdopodobną. Dal­
szy rozwó’ wypadków zależeć będzie jeszcze od 
wyniku toczących się śledztw i od decyzyi ga 
binetu, a wszystko to wpłynie niewątpliwie i na 
sprawę Zoli, okazuje się bowiem, że Zola nie 
daremnie podjął walkę i że usiłowania jego, za ­
równo jak Picquarta, doprowadziły, ja k  ua te­
raz, do częściowego przynajmniej wyświetlenia 
prawdy. Gzy cała prawda wyświetloną zostanie, 
najbliższa przyszłość okaże.

Z wiedeńskiego bruku.
W i e d e t i ,  31 sierpnia. 

Siedziałem sobie spokojnie w jednej z naj­

piękniejszych miejscowości, nad jeziorem czte­
rech kautouów, dokąd pojechałem z solennym 
zamiarem próżnowania. Codziennie godzinami 
wpatrywałem się w cudowne błękity wody i 
uieba, i w różue niezliczone piękności szwajcar­
skiego krajobrazu — wpatrywałem się i podzi­
wiałem — ale tylko tyle. Powiedziałem sobie 
bowiem przed wyjazdem, jako  pacyent, któremu 
największy zaordynowano spokój, że gdyby na­
wet „Piłatu8" wylazł na „Rigi“ i „Mnichem** 
poganiał, i choćby jezioro „czterech kantonów** 
jeszcze iuuych ośm kautouów do spółki przy­
brało, o wszystkich wstrząsających wydarze­
niach — aui słowa uie napiszę.

I byłem hardy, jak rycerz średniowieczny, i 
jak on — niewzruszony.

Wdzięczyły się do mnie i niebotyczne góry i 
śniegiem pokryte szczyty, prześliczne doliny i 
gładkie jeziora — pieściły, a ja uie. Myślałem 
sobie: nie ma tu głazów między wami, piękna 
kompanio, niechaj ja  uim będę; uie muie wasze 
umizgi uie wzruszą ..

Próżnowałem. Nawet dzienników do rąk uie 
brałem. O ile uie spałem, lub jadłem, leżałem 
w .arko pod drzewem, lub ua szezlągu w czy­
telni hotelowej. Zwłaszcza w czytelni, tam naj­
chętniej,.. próżnowałem. Tu nawet marzyć było 
można. Marzyłem też czasami, że ja , chudy pa­
chołek, za ośm franków dzieuuie, jestem, juk 
ten bogaty Anglik, który koło mnie siaduje przy 
obiedzie, lub ów wypasły bankier berliński w 
białej kamizelee, i że od tego ostatniego tern 
się tylko różnię, że on butelkę szampana wypi­
ja do obiadu, a do czarnej kaw y dwa kieliszki 
likieru.

Myślałem, że jestem iak ta „Miss** am erykań­
ska, wlokąca za sobą mnóstwo służby i całą 
bateryę skórzanych kufrów, lub ta francuska 
wdowa, wyglądająca, jak jubilerska wystawa w 
handlu perfumeryj. Często zaś, parafrazując sta­
ropolskie przysłowie, mruczałem sobie w czy­
telni pod nosem: chudy pachołek na szezlągu 
równy nababowi je kozetce.

Jednego duia, właśnie po trafnem zastosowa­
niu owego przysłowia, wchodzi portyer z listem 
i zbliżn się do mnie. Spojrzałem na kopertę — 
aż mi oczy łzami zaszły z radości. Poznałem 
p i s m o  naszego kochanego redaktora, którego 
h u m o r  pesymistyczny czytelnicy w niedzielę 
podziwiać mieli sposobność. „Złoty, kochany, 
troskliwy, zapobiegliwy mój redaktor4* — po­
myślałem. — Donosi mi zapewne, że natych­
miast po otrzymaniu mego listu zarządził, żeby 
administracya zaliczkę w podwójnej wysokości 
żądanej sumy b e z z w ł o c z n i e  telegraficznie 
wysłała. Tak święcie przekonany byłem o tem, 
że nic innego mi nie donosi, iż zupełnie fle­
gmatycznie — w czem znowu wykryłem wiel­
kie podobieństwo między mną, a bogatym An­
glikiem — rozdarłem kopertę. Osłupiałem, ezy- 
tając:

„Kochany druhu!
„Wyjeżdżam na urlop wcześniej, aniżeli 

miałem zam-ar, wracajcie natychmiast (dwa ra-

WŁADYSŁAW REYMONT.
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XX
Borowiecki był w Berlinie.
Przyjechał do Lucy, bo go zasypywała depe­

szami i groziła samobójstwem, jeśli nie przyje- 
dzie, chociażby ua kilka godziu.

Pojechał nawet dosyć chętnie, bo myślał, że 
dni kilka odpocznie zdała od fabryki, która już 
pracowała wszystkiemi oddziałami.

Gzuł się nadzwyczaj zmęczonym i wyczer­
panym tylomiesięczną pracą i ciąglemi kłopo­
tami.

Z Lucy widywał się po dwa razy dzieuuie. 
Spotkania te były dla uiego coraz większą mę 
czaruią, tem większą, że Lucy bardzo zbrzy­
dła; uie mógł patrzeć bez głębokiej urazy na 
jej zdeformowaną bgurę, a prawie ze wstrę­
tem całował jej twarz obrzękłą, pokrytą żółtemi 
plamami.

Ona szybko odczuła wrażenie, jakie na uim 
wywierała, więc z tego powodu każda schadz­
ka kończyła się gorzkiemi wyrzutami i p ła­
czem.

Męczyli się oboje strasznie.
Ona kochała z dawną siłą, tylko zniknęła 

w niej Ui dawna, wytworna, namiętna kochanka; 
ta pełna nieświadomej dyskrecyi, szczerej nai­
wności i wzruszającej nieśmiałości Lucy, ta  pię­
kna Lucy, podziw Łodzi, a budziła się w niej 
prosta, ordynarna, bez wychowania i kultury 
żydówka z małego miasteczka. Robiła się krzy­
kliwą, arogancką i głupią.

To przyszłe macierzyństwo tak ją  przeistaczało 
zupełnie i budziło wszystkie właściwości rasy, 
du jakiej należała.

Karol z przerażeniem pewnem spostrzegał te 
zmiany, ale że czuł się winnym wobec uiej, 
więc przyciszał, jak  mógł, wstręt i nienawiść, 
jaka się w nim rozrastała, i dosyć spokojnie 
znosił wybryki jej i kaprysy.

Wymawiała mu p 'zy  każdem spotkaniu, że 
uczynił ją  nieszczęśliwą, przypominała ciągle 
z przyjemnością udręczania jego i siebie, że to 
dziecko, które miało się narodzić — to jego

dziecko, torturowała go ciągłą obawą śmierci, 
a kończyła rzucaniem mu się w ramiona i za­
pewnieniami miłości i namiętnemi wybuchami 
zmysłowości.

Po kilku dniach pożegnał ją, chociaż jeszcze 
nie wyjeżdżał, bo mu już brakować zaczynało 
sił i cierpliwości.

Pozostał jeszcze w Berlinie i odpoczywał 
dopiero naprawdę, przepędzając dni całe i uocy 
na pustej, bezmyślnej zabawie.

Pewnego duia wrócił rano i bvło już dobrze 
po południu, a on spał jeszcze, gdy zbudził go 
wożuy z telegrafu z depeszą.

Seuuemi, uieprzytomuemi oczami przeczytał:
„Przyjeżdżaj! Fabryka się pali. Moryc“.
Wyskoczył z łóżka, ubrał się spiesznie i za 

czął pić woluo wystygłą dawno herbatę i pa­
trzył przez okuo ua dragą stronę u licy ; po 
chwili długiej dopiero spostrzegł, że trzyma 
w zaciśniętej dłoni jakiś papier; rozwinął i zno­
wu przeczytał.

— Jezus Marya! Fabryka się pali! — wy­
krzyknął zdumionym i przestraszonym głosem 
i rzucił się na korytarz, jakby biegnąc ua ra ­
tunek, dopiero przy windzie oprzytomniał zu­
pełnie i zapanował nad sobą.

Pojeehał natychmiast na stacyę, zamówił 
specyaluy pociąg i pełeu nieopisanej trwogi, 
czekał w jakiejś małej restauracyi, przy dwor­
ca kolejowym.

Co pił, co ro b ił, co m ó w ił, nic o tem uie 
wiedział, bo był całą swoją istotą, tam przy 
palącej się fabryce.

Gdy go zawiadomili, że pociąg już czeka na 
niego,' zrozumiał dobrze, bo poszedł i wsiadł, 
gdy się go o coś pytali, również rozumiał, tylko 
odpowiedzieć nie umiał, bo ciągle, bezwiednie 
dźwięczałe mu w mózgu:

— Fabryka s:ę palii
Zaraz ze stacyi pociąg, składający się tylko 

z wagonu osobowego, brankardu i maszyny, 
rzucił się jak rumak spięty ostrogami i pogual 
całą siłą pary w przestrzeń zaśnieżoną.

Z jakiejś stacyi, gdzie się zatrzymano na 
chwilę, telegrafował do Mo-yca i prosił, aby go 
depeszami zawiadamiano o postępie pożaru.

Polecieli dalej.
Stacye, miasta, wielkie wzgórza, rzeki, lasy, 

migotały tylko jak  w kalejdoskopie, przesuwały

się jak  cienie, ja k  wizye i ginęły w ciemnościach 
nocy.

Nie zatrzymywali się prawie nigdzie, pociąg 
jak  zwierzę oszalałe rzucał się z krwawemi śle­
piami naprzód, pożerał przestrzenie, dyszał obło­
kami sjtier złotych, co ognistemi tumanami bie­
gły za uim i przy potężnym śpiewie tłoków 
i huku kół, bijących z wściekłością o szyuy, 
pruł ciemności i biegc coraz dalej i dalej...

Borowiecki z twarzą rozpłaszczoną na szybie 
wagonu stał wciąż i patrzył w uoc ciemną, 
w drgające majaki rzeczy przesuwających się, 
w zaśnieżone płaszczyzny, uciekające w tył, 
jakby w trwodze.

Nic nie widział, spoglądał tylko ciągle ua ze­
garek.

W Aleksandrowie czekała już depesza.
„Pali się!“.
Przesiadł się do oczekującego już ekstra-po- 

ciągu i jechał dalej.
Noc już była póżua.
Pozasłaniał światła i położył się, ale zasnąć 

uie mógł, bo pod czaszką, w i im całym, prze­
walały się tumany trwogi pełne rozpryśuiętych 
obrazów, tem boleśniejszych, że uie potrafił schwy­
tać uwag ich konturów i zapamiętać, rozlewały 
się uiepochwytuie i przepełniały go dręczącem, 
nieustannem drżeniem.

Zerwał się ua uogi, światło odsłonił i, zbie­
rając wszystkie siły woli, zaczął w notesie obli­
czać swoje aktyw a i pasywa. A le nie skończył, 
cofnął się z trwogą przed uświadomieniem do- 
kładnem stauu swoich interesów.

Asekuracya mogła tylko pokryć dłngi, wspól­
ników i pieniądze Auki. Ani jego własnych 
kapitałów, ani pracy osobistej, ani warsztatu 
do pracy przyszłej — już nie zobaczył w cy­
frach.

N e chciał myśleć o tem, ale czem usilniej 
pragnął zapomnieć, tem żywiej te złowrogie cy­
fry wyłaziły mu z głębiu mózgu i migotały na 
rozpalonych gorączką siatkówkach.

— Co tu robić — myślał chwilami tylko, bo 
uie mógł już myśleć, uie mógł splątać jednej 
całej myśli, wszystko się w uim zapadało, za­
lewane straszną niecierpliwością.

Patrzył znowu w noc i przeklinał powolność, 
z jaką pociąg leciał, bo on rozgorączkowaną 
wyobraźnią już tysiąc razy biegł naprzód, już 
był w Łodzi, już widział łuny, widział płomie­

nie, żrące mu jego pracę, słyszał wrzaski i huki 
zapadających się budynków, duszę miał pełną 
pożaru, który go tak palił.

Zrywał się z miejsca, chodził po wagonie, 
rozbijał się o ściany, czuł się jakby pijanym, 
to leżał długo i wpatrzony w 'wiatło tak się 

(jednoczył wewnętrznie z pociągiem, tak z uim 
biegł i pracował razem, że czuł w sobie obroty 
kół, dyszenie maszyny i cały wybiłek pracy, 
wielką, dziką rozkosz lecenia bez pamięci wskróś 
pustych, zimowych pól i nocy.

Godziny płynęły wolno, strasznie wolno.
Otworzył okno i wysunął głowę r a  m roiny 

chłód uocy.
Zimny, przejmujący wiatr, lecący od pól śnie­

żnych, bił go po twarzy rozpalonej, a ciemne, 
połyskujące śniegiem przestrzenie, okręcały mu 
duszę szarością i smutkiem.

Pociąg biegł wciąż jak błyskawica pełua 
grzmotów. Uśpione stacyjki, zasypane śniegiem 
wioski, guące się pod okiścią śnieżną lasy i długi 
łańcuch latarń strażniczych, podobnych du świe 
tlistych baniek, pływających po morzu ciemno­
ści, uciekały z „zalonym pośpiechem w tył, 
jakby z trwogą przed potworem.

„Jeszcze się palii**.
Mówiła trzecia depesza, jak ą  zastał w Skier­

niewicach.
Podarł ją i rzucił ua ziemię.
W ypił całą butelkę koniaku, ale nie uspo­

koił się, ani zapomniał.
Jechał zuown dalej i modlił się prawie do 

maszyny, byle prędzej leciała.
Czuł się chorym, rozbitym i tak zdenerwo­

wanym, że nie mógł się utrzymać na nogach, 
bolało go serce, bolały go wszystkie mięśnie, 
a każda myśl przenikała mu mózg, jakby ostrzem 
rozpalouem; chodził wciąż, niezmordowanie od 
okna do okna, siadał po wszystkich miejscach 
i zrywał się natychmiast i znowu biegł patrzeć 
w mrożuą, zimową noc, w ponure przestrzenie, 
które uapróżuo chciał przeniknąć wzrokiem.

Z bijącem sercem przyglądał się stacyom, 
mijanym w szalonym pędzie, aby zobaczyć ich 
nazwy, które przeczuciem prawie wyrywał z cie­
mności.

Ale męka niepokoją trw ała wciąż, bez prze­
rwy, coraz okrutniejsza, zaj urzczała mu swoje 
cienkie pazury we wszystkie nerwy, we wszyst 
kie centra i rw ała coraz boleśniej.

Zapadał ze znużenia jakby w drzemkę, z któ­
rej się budził oblany potem strachu i jeszcze 
siluiejszem poczuciem własnej bezsilności.

Zmęczenie zaczynało brać górę, coraz niewy- 
rażniej wiedział gdzie jest i co się z nim dzieje, 
ja k  przez seu spostrzegał blady, zimowy Swit, 
który zaglądał do okieu zielonawą twarzą 
i wlókł się seuuy po śniegach i zgarniał mroki 
z pól, odsłaniał zarysy lasów, błyskał już świa­
tłami budzących się wiosek i obwijał się w ma­
sy brudnych chmur, napływających z pośpie­
chem ze wschodu, a potem okrył się płachtą 
olbrzymia szarości i zaczął z uiej wytrząsać 
śuieg, który padał gęstemi płatam i i przysłonił 
wszystko.

W Koluszkach już depeszy uie było.
Ale już zmógł zmęczenie, umył się i zaczął 

przyprowadzać do równowagi nader rozstrojone 
nerwy.

Opanował się niejako fizycznie, zmusił do ze­
wnętrznego spokoju i do logicznego myślenia, 
ale uie mógł stłumić niecierpliwości i niepokoju, 
który w miarę zbliżania się do Łodzi, wzrastał 
niepomiernie.

Bolesne refleksye rozgoryczały go coraz więcej.
Tyle lat pracy, wszystkie nadzieje, tyle wysił- 

siłków, tyle pragnień, cała przyszłość świetna — 
wszystko to widział ulatujące z dymem.

Ból go targał tem sroższy, im bardziej czuł 
się bezsilnym, im bardziej protestował przeciwko 
złym, nienawistnym losom.

Śnieg padał coraz gęstszy, tak, że pomimo 
do’ .ego już dnia, nic nie było widać.

Pociąg biegł z szaloną szybkością i jakby 
przedzierał się przez te białe strzępy, zasypujące 
świat, a Borowiecki, wychylony przez okuo, 
chwytał “pieczonemi ustami ostre powietrze i 
wskroś śnieżnych zasłon wypatrywał konturów 
fabryk i drżał taką niecierpliwością, że gryzł 
sobie palce, aby nie krzyczeć z bólu.

Maszyna jakby podzielała jego niepokój, bo 
gnała jakby peazona szaleństwem. Stacye, ludzie, 
pola i lasy zostawały daleko, a ona biegła za­
dyszana, rzucała się jak w konwnlsyai h. har- 
czala z wysiłku, zgrzytała tłokami, oddychała 
obłokami dymu i z wściekłością, podobną do 
olbrzymiego żuka, huczącego wskróś śnieżnych 
płaszczyzn, le ra ła  zapamiętale, naprzód, bez 

i tenu, jakby w nieskończoność. (C, d. n.)
I



vr 202 N O W a s k f o k m a . Kraków. 4 Września 1898.

zy podkreśli!) do W i e d n i a ,  celem objęcia 
siałby .

Ścisk im  was
szczerze życzliwy 

M. K .“
„Natychmiast!" Jak  ja  swego kochanego reda 

która znam. Nie mówiłem, że będzie „natych 
m iast". O! mnie przeczacie nigdy nie zawie­
dzie i żałuje, że nie obrałem politycznej ka- 
ry-ry.

Ochłonąwszy z pierwszego wrażenia, zaczą­
łem się jednak zastanawiać nad treścią lista i 
nie mogłem pojąć — po co ja  mam „natych- 
m iast“ wracać do Wiednia.

P‘ litycznego korespondenta mają — nawet 
,ak igoś b :r lzo  „dowc'pnego W iedeńczyka", a ja 
z „bruka wiedeńskiego" jaż tak dawno niczego 
nie donosiłem.

Cóż się więc stało. Kombinowałem — i wy­
kombinowałem. Nasz redaktor znany figlarz. 
Udało mu się łatwiej stworzyć Bahmenrubrilc 
w dziennika, aniżeli naszym prezydentom mini­
strów ów słynny zaklęty Bahmengesetz. Chciał­
by zatem pomysł swój pielęgnować i podczas 
nieobecności w Krakowie i dlatego też zaprosił 
wszystkich pesymistów do zapełnienia tej ru­
bryki. M n i e  zaprosić nie mógł, bo wie, że n i­
gdy pesymistą nie byłem i dla pesymistycznej 
rubryki jestem nie do użycia, bierze się więc 
na sposoby... Wiedział, że tu w Szwajcaryi 
żyją ja k  w raju — i zupełnie słusznie kalkulo­
wał, iż dostawszy wezwanie, abym natychmiast 
powrócił do Wiednia — muszę uledz rozgory­
czeniu , muszę narzekać na świat, na ludzi, na 
gnębienie obowiązkami i zostać czarnowidzem, 
vulgo pesymistą. Z takiego nastroju prace, my­
śli. da się wtłoczyć do zaprowadzonej rubryki.

Odkrywszy tajemniczy ten plan, postanowi­
łem pokrzyżować szyki i nie dać się pod ża­
dnym warunkiem wyprowadzić ze zwykłej ró­
wnowagi.

Na szczęście zastałem w Wiedniu stosunki, 
które wcale a wcale do pesymizmu nie uspasa- 
biają.

Dowiedziałem się bowiem dziś z n a j l e p s z e ­
g o  źródła, że: Parlament zaraz na pierwszem 
posiedzenia we wrześniu weźmie pod obrady 
przedłożenia ugodowe, a na konferencyi prze­
wodniczących wszystkich klubów parlam entar­
nych, wczoraj odbytej, uchwalono jednomyślnie, 
żeby i ostateczne załatwienie tej kwestyi naj­
dalej do połowy października przeprowadzić.

Równocześnie odbywać się mają — według 
uchwały tej konferencyi — posiedzenia wie­
czorne, na których przeprowadzaną ma być u- 
s t a w a  j ę z y k o w a .  Projekt jej gotowy zu­
pełnie i tak Niemcy jak  i Czesi na nią się 
zgodzili. W pierwsych dniach trwania sesyi Ra­
dy państwa, ogłoszoną będzie nareszcie w urzę­
dowej Wiener Ztg  u s t a w a  o r e g u l a c y i  
p ł a c  urzędników i... z n i e s i e n i e  s t a n u  
w y j ą t k o w e g o  w Galicyi poczem odbędzie 
się wspólna uczta poselska, na której W o l f  
wzniesie toast na cześć hr. F a l k e n h a y n a ,  
a hr. Falkenhayn wręczy nóż honorowy drowi 
P f e r s c h e m a  w chwili, gdy ten głośny pro­
fesor ściskać się będzie z p. Potoczkiem, a me­
chanik S c h n e i d e r  pić „ B r u d e r s c h a f t "  
z drem B y k i e m .

Przyznacie państwo, że po przeczytania tej 
skromnej wiązanki wiadomości, z n a j w i a r y- 
g o d n i e j s z e g o  zaczerpniętych źródeł, r ik i 
nie może być pesymistą.

Chyba — kochany nasz redaktor, który jest 
i zostanie pesymistą hors concours. Kok.

0 powszechnem rozbrojeniu.
(Parę uwag z pod reki.)

Nie wiem dla czego — gdym wyczytał o okól­
niku Murawiewa — przypomniał mi się cesarz 
Wilhelm i socyaliśei. Wszak miała być konfe- 
reneya o kwestyi socyalnej, i nie było jej jakoś 
wcale, owszem ciągle cesarz Wilhelm rek/utem 
opowiada o „wewnętrznych wrogaeh" i chociaż 
jeden z moich znajomych, który ma zaszczyt 
być przyjacielem cesarza Wilhelma, zaoewniał 
mnie, że Wilhelm i ja jesteśmy największymi 
socyalistami, jakoś mi się w to wierzyć nie chce. 
Tak samo n;e chce mi się wierzyć, że cesarz 
Mikołaj — puściwszy w świat okólnik — namy­

ślił się dobrze co będzie p«tem, gdyby (?!!) kon 
fereneya uchwaliła powszechne rozbrojenie. Kto 
się choć trochę zajmuje kwestyami polityeznemi 
wie dobrze, że jeżeli armie są potrzebne w je­
dnej dziesiątej do zapewnienia pokoju, to 9/ 10 
potęg stojących pod bronią w poczciwej starej 
strupieszałej Europie, służy do utrzymania tego 
stanu strupieszałości i głównie ma na celu ha 
mowanie postępu. Nie mówię tego up. o Austryi, 
która interesu w wojnie ani w reakcyi wielkie­
go nie ma, jako Daństwo. Nie można też Dowie 
dzieć tego o Rumunii, Serbii, Bułgaryi, Turcyi. 
ale trzeba to stanowczo powiedzieć o Francyi, 
Niemczech i Rosyi. Nie myślę również o Anglii, 
która się pobożnie żegna i jednocześnie, jak 
wiadomo, w różnych stronach świata stacza 365 
bitew na rok, w których pokonywa... źle uzbro 
jonych tak zwanych dzikich ludzi, z takim spo­
kojem, jak przeciętna kucharka kurczęta. Więc 
któż się rozbroi, czy Rosya, któ-a za każdym 
mieszkańcem stawia żandarma, czy Francya, 
która niechybnie byłaby Da drngi dzień po roz 
brojeniu napadnięta i zrabowana przez pobożne­
go soeyalistę, czy może rozbroją się Niemcy (a 
właściwie dziś nie ma Niemiec, są tylko Prusy). 
Chcieć rozbrojenia Prus, to jest chcieć od rolni­
ka, aby spalił budynki, zbiory, narzędzia i w y­
bił bydło. Dla nich rozbój jest takim warszta­
tem i narzędziem, jak dla rzemieślnika hebel, 
kowadło, lub siekiera.

Czy wobec tego można mówić o rozbrojeniu 
na seryo. „Nie można", to jest skromne nasze 
zdanie, a kto ma inne, niech czeka. Czas naj­
lepiej przekona czy mam racyę.

Więc pocóź się mówi o tem, tam gdzie się 
na seryo nie myśli o tem. Mogą być a nawet 
są do tego dość ważne powody. Ponieważ rze­
czywiście zbrojeuie się państw europejskich do­
szło do absurdum i lada chwila czy tu czy ow­
dzie doprowadzi do przesilenia czy społecznego, 
czy finansowego, więc trzeba coś radzić. Cesarz 
Mikołaj widzi to tak dobrze, jak  inni panujący, 
a przytem ma pewność, żc się nikt dobrowolnie 
nie rozbroi, więc sobie pozwolił odegrać rolę 
Tytusa, jak powiedział jeden z dzienników za 
granicznych. Dlaczego nie okazać się wspania 
łomyślnym, wielkodusznym, jeżeli to nic nie 
kosztuje. Z góry wiadomo, że rzecz nie będzie 
miała praktycznych skutków, że będą oporni, 
a wtedy ukarać ich za to będzie można, będzie 
to dobry pretekst do wojny, o to chodzi także 
dzisiaj, bo dziś z taką olbrzymią machiną mili- 
taryzmu, trze ha mieć >oeń racyi za sobą, aby 
wywołać wojnę. Nie wszyscy sobie takie cere­
monie robią, to prawda. Dla Anglii wystarczy, 
aoy któryś z d z i k i c h  moDarchów afrykań­
skich nie chciał kupić angielskich nożyczek, 
aby mu wydać wojnę, ale w Europie to już nie 
uchodzi, bo biate murzyny zaczynają myśleć.

Więc rozbroi się może pod naeiskiem kilku 
milionów bagnetów i miliona armat Bułgarya, 
R um unia, Turcya, Serbia, Włochy i Hiszpania, 
ale tylko d latego , aby posmarowane oliwą ła ­
twiej były połknięte przez jednego z olbrzymich 
dusicieli.

Więc co ? A no nic ! Ty narodzie ciesz się, 
choć z teg o , że ci obieeują rozbrojenie — bo 
do prawdy — nie ma innej pociechy. X.

Przegląd polityczny.
K raków , 3 września.

Nigdy może nie-zbierał się parlament austrya- 
cki pod gorszemi wróżbami, niż w chwili obe­
cnej.

Atmosfera jest duszna, bardzo duszna, hory­
zont polityczny okryty ołowianemi chmurami, 
zdała odzywają się grzmoty opozycyjnej prasy, 
strzelają pioruny, miotane przez dra S c h tt c k e- 
r a  w Czechach i przez osławionego W o l f f a  
w pogranicznym Kufsteinie, rządy obu połów 
monarchii stoją uzbrojone i opancerzone od 
stóp do głów. Wojna zatem nieunikniona, cho­
ciaż dyplomaci zdają się nie tracić jeszcze na­
dziei, chociaż hr. T h u n ,  z podziwienia go- 
dnem zaparciem, raz ostatni zamierza pukać do 
drzwi .obstrukeyonistów.

Pukanie to będzie zapewne nadaremnem, bo 
radykalne skrzydło lewicy, bo S c h o e n e r e r  i 
W o l f f ,  ..honorowy", I r  o i znany golibroda 
T ti r k nie dopuszczą do żadnego porozumienia,

chociaż obstrukeya zaczyna się już przejadać i 
radykałom.

Grazer TagUatt, liczy się nawet z ew entual­
nością zmian doniosłych. „Niemcy — pisze 
on — powinni od dziś już oswajać się zmyślą, 
że ich dzieło, komstytucyz, z takiem trudem 
wzniesione, w gruzy się rozsypie".

Rząd, eo prawda, przez porozumienie z Wę­
grami, poza piecyma parlamentu, ubezwładnio 
nego przez obstrukcyę, odjął radykałom jedyną 
nadzieję przeforsowania germańskich ideałów 
pod naciskiem ugedy, zawiodła Niemców i po­
moc węgierska tak, że dziś naród niemieck. 
w Austryi jest prawie zupełnie odosobnionym 
i może liczyć chyba tylko na przymierze z pp. 
J a r o s i e w i c z e m ,  O k u n i e w s k i m  i T a  
n i a c z k i e w i c z e m .

Mimo to jednak buta germańska nie chce 
spuścić z tonu i zapowiada bezwzględną obstru­
kcyę. Widoki na uruchomienie parlamentu są 
zatem bardzo słabe,

Do Pester Lloyda telegrafują w tej mierze 
pomiędzy iunemi: „Sądząc ze wszystkiego, co 
słyszy się ze sfer obstrukcyjnych, będą przy- 
wódzcy opozycyi trzymać się zasady celerUm 
censeo i nie zecheą się bawić w układy przed 
zniesieniem rozporządzeń językowych, a i o Młodo 
czachach nie wiemy wcale, czy zgodzą się na 
zmianę w rozporządzeniach na korzyść Niem­
ców. Wszak czytamy już w dziennikach cze­
skich zapowiedz, jak  najostrzejszej obstrnkcyi.

Jeżeli zaś układy, jak ie  podejmie rząd przed 
otwarciem parlamentu, spełzną na niczem, w te­
dy może br. T h u n ,  w najlepszym razie uzy­
skać tylko wybór deputacyi kwotowej.

O obradach nad przedłożeniami ugodowemi 
nie ma mowy.

W kolach parlam entarnych mówią, że rząd, 
gdyby się układy z Niemcami i Czechami roz 
b i ły , p o s t a n o w i ł  o g ł o s i ć  j e s z c z e  
p r z e d  z e b r a n i e m  s i ę  p a r l a m e n t u  u- 
s t a w ę  j ę z y k o w ą  i w p r o w a d z i ć  j ą  
w ż y c i e  n a  p o d s t a w i e  § 14, z n o s z ą c  
r ó w n o c z e ś n i e  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y ­
k o w e .

Z drugiej strony dochodzi nas wieść o oktro- 
jowaniu, także na mocy § 14 nowego izbowego 
regulaminu, któryby wszelką obstrukcyę uniemoż 
liwił.

Z  zaboru pruskiego.

Z B e r l i n a  donoszą, że W ministerstwie o- 
światy odbywają się od czwartku konfereneye 
w spraw 'e znanych środków „kulturnych", ja- 
kiemi mają być pobudowanie instytutu hygie- 
nicznego, biblioteki krajowej, muzeam, nowego 
teatru niemieckiego, „Vereinshausu" itd. W koa- 
ferencyi biorą udział ministrowie B o s s ę ,  M i- 
q u e  1, R e c k e ,  odnośni urzędnicy ministeryal 
ni i ad hoc powołany do Berlina nadburmistrz 
poznański W i 11 i n g.

„Mamy nadzieję — pisze Dziennik Poznań­
ski, — że p. Witting pamiętać będzie w Berli­
nie, że jest głową miasta w w i ę k s z o ś c i  
s w e j  p o l s k i e g o ,  że jako taki ma obowiązek 
Jjronić także interesów ludności polskiej i że 
postara się, by na te wątpliwej wartości środki 
„kultum e" nie potrzebowali nłacić i tak już 
dość podatkami obciążeni — Polacy.

Wobec zbliżających się w y b o r ó w  d o  s e j  
m a  p r u s k i e g o ,  Których termin ostateczny 
dotąd nie oznaczony, cen tra^y  komitet wybor­
czy na P r u s y  Z a c h o d n i e  i W a r m i ę  roz 
począł już pracę agitacyjną, wydając odezwę do 
wyborców. W odezwie tej, wzywającej tak ogół 
ludności polskiej, jak i jednostki do energicznej 
pracy, zwraca komitet uwagę na to, że wybory 
do Sejmu pruskiego ze znanych dostatecznie 
powodów o wiele większe nastręczają trudności, 
aniżeli wybory do parlamentu niemieckiego, 
gdyż ludność polska, uboga i przeważnie na 
pracę rąk swoich skazana, a wysługująca się 
obcym sobie wiarą i narodowością, w nielicz­
nych tylko okręgach wyborczych stanowi o osta 
tecznym, a dla nas pomyślnym wyniku wybo­
rów.

Komitet centralny wzywa tedy komitety po­
wiatowe do zwoływania zebrań powiatowych, 
na których dokonany być ma wybór kandyda­
tów, a nadto zorganizowana akcya w celu roz­
budzenia agitacyi wyborczej, oraz składane spra­
wozdania poselskie. Pod odezwą komitetu pod­
pisani są pp.: Erazm P a r c z e w s k i ,  ks.  dr.

Antoni W o 1 s z 1 e g i e r , Leon C z a r l i ń s k i ,  
Apolinary D z i a ł o w s k i ,  Feltks O s s o w s k i ,  
Andrzej S a m u l o w s k i .

Francya wobec manifestu cara.
W prasie francuskiej toczy się obecnie oży­

wiona dyskusya na temat, czy car Mikołaj, za­
nim wySuąDił ze swym projektem, zmierzającym 
do rozbrojenia, zasięgnął opinii Frauoyi i poro­
zumiał się z rządem republiki. Zaprzyjaźnione 
z Rosya państwo miałoby prawo tego wymagać, 
zwłaszcza, że jeżeli które państwo, to Francya 
mogłaby mieć największe wątpliwości co do 
przyłączenia się do związku dążącego do otrzy­
mania pokoju, opartego na zasadzie zatrzymania 
obecnego status quo. Dla Rosyi zabezpieczenie 
jej posiadłości i zdobyczy, dokonanych ostatnie- 
mi czasy na dalekim wschodzie azyatyckim, by­
łoby bardzo wygodnem; ale Francya, która czuje 
się pokrzywdzoną przez trak tat frankfurcki i dąży 
do odwetu, nie łatwo zgodzi się na sankeyono- 
wanie obecnego status quo.

Otóż w kołacL dyplomatycznych zapewniają, 
że car wydał swą odezwę bez porozumienia się 
z rządem francuskim, ponieważ nie chciał się 
narażać' na wytoczenie kwestyi alzacko lotaryng- 
skiej. Ze tak jest istotnie, wnosić można także 
z tej okoliczności, że na kilka dni przed ogło­
szeniem carskiej enuncyacyi w sprawie konfe 
rencyi pokojowej, prezydent Faure, z okazyi 
rocznicy pamiętnych toastów, wzniesionych na 
pokładzie okrętu „Pothuau", przesłał carowi de­
peszę dziękczynną, co zapewne nie nastąpiłoby, 
gdyby dyplomacya francuska wiedziała o poko­
jowym projekcie cara, zapoznającym najgorętsze 
życzenia i nadzieje francuskiego narodu.

L ito śc i!
Za&ipiało, jak w garnka! Umarł szewc — 

no! że umarł, nic dziwnego, bo i szewcy umie­
rają — ale wśród jakich okoliczności ? Otoczo 
ny był do ostatka troskliwą opieką zakonnic, 
ale zaledwie mateczki na chwilę się oddaliły, 
zapisał cały dość znaczny majątek Daszyńskie­
mu i towarzyszom.

Szewski ten figiel dostarczył całemu miastu 
tematu do pogadanek i rozmyślań. Z wyjątkiem 
„towarzyszy" opinia mieszkańców wypadła dla 
zapisodawcy niekorzystnie.

„Mógł przecie, jeżeli już chciał krewnych po­
minąć, przeznaczyć majątek na jak i c e l  d o ­
b r o c z y n n y "  — tak mówiono i ja  się tak 
w towarzystwie odezwałem.

Skrzywił się Da tę moją uwagę p. Antoni, 
ale nic nie powiedział, — za to p. Z., nowy 
mój znajomy, zerwał się ze stołka i zawołał 
energicznie: „Czy szewc miał racyę, że wyklu­
czył rodzinę, a zapisał majątek Daszyńskiemu, 
w to ja  nie wchodzę — ale, że pieniędzy nie 
przeznaczył na cel dobroczynny, to mu bardzo 
chwalę. Proszęż ja  panów, czy a takiego zapisu 
dobroczynnego korzystają ci, dla których funda­
tor majątek swój przeznacza ? Może gdzii indziej, 
ale nie a nas, w Krakowie. Wiesz pan, coby 
się stało z tym zapisem: ot otworzyłaby się no 
wa synekura dla jakiego zbankrutowanego pa­
nicza — pod formą dobrze opłacanych obowią­
zków kuratorskich, — a coby się zostało po 
opłacenia całej ciężkiej adm.nistracyi, poszłoby 
prawdopodobnie do kieszeni u b o g i c h ,  w s t y ­
d z ą c y c h  s<ę ż e b r a ć  (i p r a c o w a ć ! ) ,  a 
co to za kategorya ludzi, wiadomo".

— „Jeżelim wspomniał — wtrąciłem — o celu 
dobroczynnym, to nie miałem na myśli jakiegoś 
funduszu zapomogowego. Są przecież inne cele 
dobroczynne, ot n. p. fundacya Helclów. Cóżbyś 
pan powiedział, gdyby szewc był swój majątek 
przeznaczył na pomnożenie funduszu Helclów?"

— „Tak, tak! fundacya Helclów, to szczytna 
myśl — ale niestety w wykonania już teraz 
spaczona, a co dalej łędzie, Bóg jeden raczy 
wiedzieć. Czy pan sądzisz, że z fundacyi tej 
korzystają c i , dla których ją  przeznaczono ? 
J e ż e l i  n i e  m a s z  p i e n i ę d z y  n a  o p ł a t ę ,  
a l b o  s i l n y c h  p r o t e k c y j ,  t o  s i ę  t a m  
n i e  d o s t a n i e s z ! "

— „E! cóż znowu? jak  można coś podobnego 
utrzymywać ?“

— „Sądzisz pan, że rzucam kalum nię? Wi­
docznie, bez namacalnych dowodów nikt mi 
nie uwierzy — a więc słuchaj pan, Mam kole­

gę z ław  szkolnvch, weterynarza, Karola L i- 
p i ń s k i e g o .  Chłopak bardzo poczciwy i pra. 
cowity — ostatnią jego posadą był Grybów, 
Niestety zachorował na nogi i stracił służbę i 
dostał jakąś małą odprawę. Majątku nie ma, 
dwie jego siostry, obarczone liczną dziatwą, nie 
są w stanie choremu bratu dopomódz. Ale L i­
piński jest o b y w a t e l e m  k r a k o w s k i m  i 
tu urodzonym, „civis craconiensis nobili par  / “ 
A więc odstawiono go do magistratu. Przecież 
na ty le zakładów dobroczynnych i t. p., które 
gmina posiada, łatwo możnaby znaleść pomie­
szczenie dla biedaka. Tak sądziłem ja i takby 
każdy powiedział. A wiesz p an , co się stało ? 
Na klinice miejsca nie b y ło , do zakładu Hel­
clów nie przyjmą, bo nie ma ani pieniędzy, 
ani protekcyi. A więc odstawiono biedaka do 
o g r o d u  a n g i e l s k i e g o ! "

— „Cóż to za ogród angielski ? — zapyta­
łem.

— Jest to zakład d l a  u m y s ł o w o  c h o  
r y c h .  Teraz pomyśl pan: człowiek z inteligen 
cyą, ze z d r o w e m i  z m y s ł a m i  — skazany 
jest na n i e u s t a n n e  p r z e b y w a n i e  m i ę ­
d z y  w a r y a t a m i .  Ale, co ja  tu będę rozpra­
wiał — jeżeli pan masz czas , pójdziemy go 
odwiedzić, a będz esz miał sposobność przeko 
nać się o tem, co mówię, naoczuie".

— „Zgoda" — zawołałem — „idziemy". Do­
chodząc do ogrodu angielskiego, spotykamy na 
ulicy mężczyznę w szpitalnem ubraniu.

Mój towarzysz pyta go: „A można tam dziś
do was przyjść?" — O! m o Ż D a"  — była od­
powiedź

Ruszamy, a po drodze opowiada mi p. Z., że 
ów w szpitalnem ubrania także obłąkany, ale 
oni ich tam nie bardzo dozorują — owszem u- 
żywają ich nawet do posyłek na miasto.

Wchodzimy do ogrodu, wśród którego wznosi 
się budynek piętrowy. Parter przeznaczony dla 
mężczyzn, piętro dla kobiet. W przedsionku pod 
drzwiami, prowadzącemi do oddziału męskiego, 
leży jeden z tych nieszczęśliwych z resztką pa­
pierosa w ustach , u d a jąc , że go pali. Po 
długich pertraktacyach wstaje i ustępuje nam 
z drogi.

Wchodzimy do środka. Lecznica czy schro­
nisko dla nieszczęśliwych istot składa się z dwóch 
izb, drzwiami ze sobą połączonych. W pierwszej 
izbie widzimy 7 w diugiej 10 łóżek Urządze­
nie całe nader prymitywne, odpowiedniejsze dla 
Sokołowa lub Tuchowa, niź dla król. głównego 
miasta Krakowa!

Pan Lipiński leży w pierwszej izbic pod o 
knem. Po zaznajomieniu się pytam: Ależ na mi­
łość Boską? jakże się pan tu mogłeś dostać, bo 
o ile mi wiadomo z opowiadania kolegi i o ile 
sam się przekonuję, choroba pańska z głową 
nie ma nic do czynienia ?“

„Zdrów jestem na głowę kompletnie, ale dla 
czego mam odgrywać rolę P iłata w tem warya- 
ckiem credo, nie mogę w żaden sposób wyja­
śnić. Jestem obywatelem krakowskim. Z zawodu 
jestem weterynarzem. Niestety zachorowałem, a 
lekarz skwalifizował moją ehorobę jako tabes. 
Majątku nie mam żadnego. Skorom zachorował, 
uwolniono mnie ze służby, dano odprawę w wy 
sokości jednomiesięcznej płacy i odesłano mnie 
do rodziny, której jednak nie chciałem być cię­
żarem, więc prosiłem o oddanie mnie do zakła­
du leczniczego w mojem rodzinnem mieście".

— „No dobrze, ależ dla czego nie umieszczo­
no pana w zakładzie Helclów ?"

— „Tam teraz przyjmują tylko za opłatą".
— „Albo za protekcyą" dodaje pan Z.
— „Otóż ja nic mam pieniędzy, a i na pro 

tekeye mnie nie stać. Nie było miejsca także i 
gdzie indziej, a więc umieszczono mnie tutaj. 
Ach panowie! straszne były pierwsze chwile 
mego w tem schronisku pobytu. Być zdrowym 
na umyśle i leżeć dzień i noc między samymi 
waryatami. Przez 3 dni płakałem, ale powoli 
przywykłem, bo i do czegóż człowiek nie przy­
wyknie ?!"

— „No, a lekarz czy chodzi do pana ?“ —
— „Nie, nikt mnie nie bada, ni leczy. Ot 

cała rzecz, że leżę pod dachem i że mi jeść 
dają".

— „A nie boisz się pan tak sam między o- 
błąkanymi leżeć, ba jeszcze i w nocy ?"

— „Z początku istotnie ogromny mnie strach 
zbierał, to też ze samego strachu bałem się za­
snąć. A jeżeli czasami bezsennością znużony za-

W ostatnich latach.
Yale, saeculum!

Puk... puk... pak...
Pakają do wrót, czy też czyjeś kroki dolatu­

ją do nas zdaleka! Przysłuchujemy się bacznie .. 
rozmyślamy i kombinujemy... tak... to przybliża 
się nieustępnie, nieubłaganie duch nowego stu­
lecia, przejawiający się w ruchach i kierunkach 
ostatnich lat dogasającego wieku.

A jednak czy tak stępieliśmy na schyłku 
tych lat schyłkowych' że już nie wyczekujemy 
wieku dwudziestego z takiem drżeniem serc i 
niepokojem dusz, z jakiem przedtem przodko­
wie nasi wyglądali nadejścia każdego nowego 
stulecia.

Co to musiało dziać się dziewięćset lat tema, 
gdy ludzkość wyczekiwała roku tysiącznego, a 
z nim przepowiedzianego przez tylu mistyków 
średniowiecznych... końca świata. Co to był za 
ruch, niepokój, strach, kojony tylko wybuchami 
rezygnacyi i wizyami ascetycznemi, ruch, który 
miliony ludzi odrywał nagle od rzeczy ziem­
skich i pędził daleko pod skwarne niebo, w 
kraje dziwów, o jakich ledwie fantazya marzyć 
śmiała. Pędził na czyny bohaterstwa i poświę­
cenia, które stały się wzorem dla późnych po­
koleń, na czyny, które póżnem echem odbiły 
się na kresach Rzeczypospolitej, na ziemi, prze­
siąkniętej krwią męczenników, zasłanej trapami 
ostatnich Krzyżowców Europy.

M illenium  owoczesne zawiodło, strach uspo­
koił się, krew przestała się lać na ziemi Zba­
wienia naszego, tylko duch ludzkości użyżnił 
się napływem tysiąca nowych pojęć i idei, z 
czego potem urodziły się... czasy nowożytne.

Dziś nie oczekujemy już żadnego millenium, 
mieliśmy dosyć jaż jednej pociesznej komedyi,

ochrzczonej tem dźwięczne® mianem średnio- 
wiecznem. Millenium  peszteńskie nie przekona­
ło wprawdzie Europy, że przybycie hord Arpa- 
dowych uszczęśliwiło ją  przez zbogacenie świa­
ta nową cywilizacyą madjarską, pokazało jednak 
tym, co byfl tego ciekawi, że w narodzie, obja­
wiającym taki niezdrowy apetyt na Morskie Oko, 
jest jeszcze dużo chłupaczkowatej fantazyi i an i­
muszu, oraz umiejętności samozłudzenia. Pokazali 
oni światu Magyar-orszag, pozakrywawszy sta­
rannie szczerby naturalne w organizmie pań 
stwowym, z tak różnych żywiołów sztucznie zle­
pionym.

Wystawa madjarska przeminęła i zapomniane, 
została prędzej, aniżeli jej twórcy spodziewać 
się mogli, żadnego podobnego millenium  nie ma­
my na widoku, a do drugiego tysiącolecia na­
szej ery jeszcze bardzo daleko. Zobojętnieliśmy, 
czy też zgorzknieliśmy w pesymizmie, płyną­
cym z bolesnych zawodów dziejowych i życia 
codziennego, i już staliśmy się obojętnymi na 
tajemniczy urok zmiany drugiej liczby w cyfrze 
czasa, zmiany, na którą aż sto lat czekać trze­
ba. Nie spodziewamy się żadnych zmian na 
lepsze ani w ustroją świata, ani w warunkach 
żywota powszedniego, ani w pojęciach i ideach, 
ani w ideałach sztuki

Pesymiści i zrzędni gderacze prawią nawet, 
że wszystko idzie kn gorszemu, że zawiodło to, 
od czego oczekiwaliśmy poprawy stosunków i 
położenia, a uschło przedwcześnie to, co miało 
rozwinąć się i rodzić błogie, ncieszne owoce.

Ze zgrozą i oburzeniem ukazują nam, jak 
wiek dziewiętnasty, urodzony we wspomnieniach 
świeżych okropności i zbrodni swego poprzedni­
ka, przyszedł ze sztandarem, na którym wypi­
sane były najdroższe hasła ludzkości. Były na 
nim czarodziejskie słowa: w o l n o ś ć ,  r ó w ­
n o ś ć ,  b r a t e r s t w o ,  słowa tak cudne i świę­
te, że za nie całe pokolenia oddawały krew 
swą w ofierze. I na widok tego sztandaru i

tych haseł zabiły mocno serca ludzkie, zadrża­
ły  dusze „oczekiwaniem tęsknem i radosnem". 
Z natchnionych ust popłynęły wzniosłe hymny, 
witające nową epokę, a przy ich melodyi uro­
dziła się nowa doba poezyi, snadż najcudowniej­
szej, juką ludzkość w swym rozwoju wydała.

I jakiż plon urodził się z tego posiewu ?
W o l n o ś ć  przeobraziła się w panowanie ty 

siąca formułek, niby to prawnych, ale właści­
wie wykrętnych na korzyść tych pasożytów, 
którzy, zbrojni w powagę urzędową, mianują 
się stróżami porządku społecznego. Jak  perz, 
rozrastają na każdem polu, głusząc każdy zdro­
wszy posiew, dozorują modlitwy i biesiady, na­
rady i posiedzenia uczonych, zebrania publiczne 
i zabawy, wtykają nos do życia prywatnego, u- 
krawają myśli, obrywają poły szlace i poezyi, 
kierują gustem mas, stojąc jak Cerbery u drzwi 
teatrów, muzeów, sal koncertowych, wzrokiem 
bazyliszkowym wpatrują się badawczo w tajni­
ki serc i umysłów.

Zapanowali nawet w kościele i szkole, i w 
tej ostatniej znęcają się nad duszami niedoro­
stków, wychowując ich albo na owieczki, kornie 
poddające się strzyżeniu, lab na przyszłych strzy­
gących aż do skóry.

Aby n u  było pobłażliwości i poglądania przez 
szpary, szpiegują jedni drugich i straszą wi­
dmem nędzy i głodu tych, coby dali się skusić 
aczaciom człowieczym, lab szlachetniejszym po­
rywom.

Głupota i złośń ludzka z parlamentaryzmu, 
tego organu wolnej woli społeczeństw, uczyniła 
arenę uliczuikowskich wybryków stronniczych, 
niedbających o to, że najświętsza zasada tonie 
w wezbraniu błota i gnoja. Przedstawiciele na­
rodu dają pouczające przykłady bezwstydu ga­
wiedzi ulicznej, albo z lekkiem sumieniem u- 
chwalają prawa, przed których podpisaniem co­
fnęliby się Neronowi*; i Heliogabale.

Równość stała się dzisiaj walką o władzę

jednego narodu nad drugim, jednej partyi, jednej 
klasy nad dragą. Arystokracya ociąga się z wy­
ciągnięciem ręki do wrzekomo młodszej braci, 
a nie mogąc chłostać grzbietów ludzkich, woli 
przestawać z końmi, bo te przynajmniej biczy- 
kiem podcinać można. Demokracya dopomina 
się niby to praw ludzkich, ale najkrzykliwszym 
„przyjaciołom ludu" idzie raczej o to, aby wy­
nieść się w górę na jego plecach i poniewierać, 
jeśl< się da „panami", aniżeli o dobro samego 
ludu.

Zamiast b r a t e i s t w a  w dzim y nienawiść 
narodu dla narodu, stronnictwa dla stronnictwa, 
a jednej klasy społecznej dla drugiej. Zawrzały 
wszędzie srogie i okrutne walki na słowa i 
pióra, a w walkacn tych, czy w salach parla­
mentarnych, czy też na łamach pism przeci­
wnik traktuje przeciwnika, niby istotę, wyjętą 
z pod wszelkiego prawa, którą wolno obrzucić 
karczemnemi obelgami, zniesławić, może nawet 
i zabić, gdyby nie wzgląd na paragrafy kode- 
ksa karnego i ich konsekweneye.

W imię p o s t ę p u  głoszą się nieraz tak 
okropne zasady, iż gdyby znalazły urzeczy­
wistnienie, strąciłyby zaiste człowieczeństwo 
w barbarzystwo i zamęt epoki kamiennej, doby 
troglodytyzmu. Szczytem wszystkiego ma być 
filozofia, dzieląca ludność na panów i niewól 
ników , kręDująca tych ostatnich moralno­
ścią, z pod której rygoru pierwszych całkowicie 
wyzwala.

W imię p r a w d y  wrzekumi apostołowie do- 
ponrnają się wrzaskliwie o pogaszenie świateł, 
które dotąd ludzi ość jako tako od zbłąkania 
się i rozpaczy chroniły.

Wyrodziło się, skarłowaciało wszybtko, na 
wszystko padła śnieć i rdza trawiąca. W lite­
raturze po epoce wielkich wieszczów, po unie­
sieniach romantyzmu, nastało grzebanie się 
w rynsztokach, brodzenie po bagnach i gno­
jówkach, topienie piękna i ideału w trzęsawi­

skach. Epigonowie poezyi w przystępie idyoty- 
cznej fanfaronady, przybrali nazwę „dzieci u- 
padku", a ich chorobliwe bredzenie stokroć 
jest przykrzejszem, niż było niegdyś gorączko­
we majaczenie epigonów romantyzmu.

Teatra pozazdrościły błazeństw klownom cyr­
kowym lub wyuzdania mieszkankom zaułków, 
muzyka drażni i szarpie nerwy przemądrzałemi 
kombinacyami dysonansów, z których wszelka 
melodyę wygnano. Sztuki plastyczne silą się na 
jak najponętniejsze przedstawienie nagości, jak 
gdyby istniały jedynie dla przeżytych wszetecz­
ników, sztucznie podniecających dogasające na­
miętności.

A wszystko na pokaz, jak  gdyby dla wysta­
wy sklepowej. Połyskująca pozłota i łudząca 
emalią na lichym mosiądzu. Duch kupców, „swa- 
rzących się o podłe zyski" zapanował wszę­
dzie — wobec niego ustała powaga kapłanów, 
zapał proroków, miłość piękna i dobra artystów 
i entuzyastów.

I kona wiek, zły, zepsuty starzec, co przed 
laty był tak pięknym i dobrym młodzieńcem. 
A przed skonaniem miota się jeszcze na łoża, 
przeklinając wszystko i wszystkieh i głosząc 
bluźniercze sofizmata, których niespożytą długo­
trwałość samo piekło mu poręczyło. Kona i rzu­
ca się zachwalę na loża śmierci, bo jnż nie 
wierzy w możność pojednania się z Niebem, a 
nieśmierteluosci czeka tylko w otchłani piekiel­
nej.

Bez żalu patrzymy na męczarnie jego agonii, 
a wyglądając następcy, błagamy go, rb y  był 
tak dobrym i szlachetnym, jak poprzednik 
w dniach młoduśoi, ale w tem lepszym od nie­
go, iż wiernym sobie i nam... aż do końca.

B . G.

—    -
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sypiałem, mój sąsiad zwykł mnie regularnie 
około północy budzić, abym mu rozmaite kwe- 
stye, które w jego mózgownicy powstawały, 
rozwiązywał, np. dlaczego jego głowa boli, a 
mnie nogi i t. p. Odpowiedzi moje wywoływały 
nowe zapytania i tak, chcąc nie chcąc, musiałem 
nieraz gwarzyć do b i a ł e g o  r a n a " .

— „A czy n e  urządzał czasem, który z są­
siadów napadu ?“

— O! i to Dyło; z początku uzbroiłem się 
w brctna> uwiązany na sznurka. Późuiej spra­
wiono mi dyscyplinę, którą dostaję zawsze na 
noc i nią się w razie potrzeby bronię. Dyscy 
plinę tę biorą mi w dzień dla utrzymania po 
rządku na ogrodzie, gdzie moi towarzysze obe­
cnie przebywają. W mojej Bali jest jeden tylko, 
który czasami popada w furye w tamtej dru­
giej jest takich trzech, ale tam nocuje dozorca".

Sapienti sat! O j c o w i e  m i a s t a ,  a g d z i e ż  
u w a s  s u m i e n i e ? .  J a k  m o ż n a  c z ł o w i e  
k a  i n t e l i g e n t n e g o ,  z d r o w e g o  n a  u m y ­
ś l e ,  p o m i e s z c z a ć  m i ę d z y  w a r y a t a m i ,  
p o z o s t a w i a ć  b e z  ż a d n e j  o p i e k i  l e k a r ­
s k i e j .  Wszak to taki sam obywatel krakowski, 
jak i wy — tylko niestety biedny i chory na 
nogi! To hańDa dla miasta!

Na cóż ta ofiarność Helclów i innych, jeżeli 
do zakładów, dzięki tej ofiarności ufundowanych, 
t y l k o  z a  p i e n i ą d z e  przyjmują ?!

A może się wam zdaje, że to nic tak stra- 
nzuego między waryatami przebywać.

Ha! to możeby który z ojców miasta choć je- 
dnę noc w ogrodzie angielskim w tern przyje- 
mnem towarzystwie zdecydował się przepędzić.

Krzywicie się nieprzyjemnie, że tam jakiś 
szewc zapisuje swój majątek Daszyńskiemu.

A komuż ma zapisać ? może gminie, która 
chorym obywatelom każe o,ę dobrze opłacać, 
i n a c z e j  umieszcza ich między waryatam i?!

Jestem przekonany, że gdyby ów b.edak był 
obywatelem gminy Dębniki lub Czarna Wieś, 
lepiejby się nim zaopiekowano.

Na cóż się przyda wszelka ofiarność, jeżeli 
wykonawcy Ba wprost ludźmi złej woli lub bez 
czucia, choć niby dobrze wychowani?!

Chwała Boga — nie civis Cracoviensis!!!

Nieco o sztucznych zwątpieniach.
— Gdyby tak zjawił się u ciebie człowiek, 

któremu Dozornie do zupełnego zadowolenia nie 
brakuje nic, który, jeśli to jest młodzieniec, ma 
rędzinę, ma zajęcie, pewne zdolności i widoki na 
przyszłość; jeśli to jest człowiek dojrzały, ma od­
powiednie stanowisko, byt u-talony, d m żonę, 
dzieci, oiesły się przytem niezłym apatytem i do­
brym Bnem, i gdyby człowiek taki powiedział ci, 
że mimo to jest mu źle na święcie, coś mu doku 
cza, dolega, gnębi, jeanem słowem, gdyby oi po­
wiedział, że mu się życie sprzykr-yło, oóżbyś mu 
na to odrzekł ?

— Co? A no, jeśli ci się życie sprzykrzyło 
mój przyjacielu, powieś się. — Pan Bronisław wy 
dął pogardliwie usta i począł oglądać pilnie swoje 
binokle. — Powieś się i rzecz skończona.

— Nie, mó.i kochany, nie powiedziałbyś tego.
— Jak cię kocham, nie inaczej.
  Ale gdyby to był człowiek, od r.órego sraj

społeczeństwo mają prawo wymagać coś więcej 
gdyby to był człowiek z wybitnemi zdolncśaiami 
jakiś, naprzykład, poeta

  Tembardziej. A może chciałbyś, aby swojem
rozczarowaniem odbierał ludziom chęć do pracy pro 
dnkoyjnej, do czynów pożytecznych?

— I nie byłoby oi go źal?
  Ani troohę. Bo powiedz ty lko: jeśli, mówiąc

że mn się życie sprzykrzyło, kłamie, to jest bła 
znem i ani krajowi, ani ziomkom swj m, ani spo 
łeozeńuwu nic dobrego nie zrobi, jdśli arś mów 
prawdę, to pragnie śmierci, więo niech umrze 
kiedy chce.

cenią. Tak, tak, kto mi cel w życiu i kto umie 
coś robić, zawsze znajdzie zadowolenie w pracy, 
która nie może mu się nie powieść, bo umie ją 
wykonać. Nie mówię tu o tych wypadkach, gdy 
dzięki wyniszczeniu ojca i ciasnym gorsetom ma­
tki — dziecię przychodzi n° świat ofiarą życia; bo 
życie wymaga sił i woli.

Lekarz nderzył pięścią w stół. Oczy mu gorzały, 
jak dwa węgle.

— Dużo nieszczęść widziałem, dnio ludzi wi­
działem , ale zniechęcenie spotykałem tylko tam, 
gdzie nie było celu w życiu. Matka przy łóżeozku 
chorego dzieoka będzie zrozpaczona, ale póki tleje 
iskierka życia w wątłem ciałkn, nie mówi, że zyć 
nie prsguie. Bankrnt, który ma żonę i dzieci 1 
odrobinę uczciwości, nie przyłoży do skroni lufy 
rewolweru, ale sam zniesie upokorzenie i weźmie 
się do pracy. Kto ma rodzinę, nie ma prawa znie­
chęcać się do życia. Krwią serdeczną napój dzieci, 
ciałem własnem nakarm je, nerwy poskręoaj w 
szpagaty i sprzedaj by im kupić książkę — spo­
łeczeństwo dopomoże ci w twych wysiłkach. Ale 
nie masz prawa ustawać ani chwili. Przełknij go­
rycz, będzie to dla dzieci ofiarą, złóż im w ofie­
rze swe życie, a staraj s;ę o to, by były szczę­
śliwsze, lepsze od ciebie.

Wczoraj widziałeś u mnie kolegę Cwalinę, Pio­
tra Cwalioę. Jest synem chłopa, więo mu nie c.«łi 
panny, w której się kochał. Nie ma poloru, nie 
potrafił się znaleść. A kochał się bardzo, jak takie 
zdrowe natury kochać umieją. Do dziś ją kooha. 
Ona wyszła za mąż — patrzał na to. I koohał ją 
woiąż. Zgadujesz, co oierpiał. nii tylko o zawód mi­
łosny chodziło — poniżono go Myślisz, że jęczał, 
biadał, narzekał na świst i ludzi, że pisał wiersze 
płaczliwe, że się rozp;ł  i palił po sto papierosów 
na dzień, aby się otumanić, zapomnieć. N ie! I za­
pytaj go — powie ci, że jest szczęśliwy, bo o 
obowiązkach pamięta i spełnia je. Wczoraj go we­
zwano do niej, bo córeozka najmłodsza zapadła na 
szkarlatynę, a ona do niego tylko żywi zaufanie. 
Byłem przy tem. Myślisz, że miał uroczystą minę 1 
Od pierwszej, do ostatniej chwili był lekarzem, 
który wysila nmysł, aby pomodz chorej, a ner­
wy — aby uspokoić otoozenie. Nie ohciał wziąć 
od niej honoraryum. Nalegała — wziął. Bedą 
miały „kolonie letniew, jedno dzieoko więcej Dędzie 
przez miesiąc na świeżem powietrzu. O, widzisz, 
to ozłowiek — cierpi nie na pokitz i świata bóla­
mi swemi nie zajmuje. Do widzenia, mam dziś je 
szcze skończyć jakiś artykuł lekarski.

Wyrzedł Usiadłem na fotelu na biegunach i 
puszczając kłęby dymu, zamyśliłem się o Piotrze 
Cwalinie.

— Biedak, nieszczęśliwy, a jednak szczęśliwy...

Od Administracyi.

— A jeśli wiesz, że stan jego jest wywołany
przetnij aj ącem rozdrażnieniem ?

  To niech bierze zimne natryski nieeb pije
dużo mleka, nieoh odbywa przechadzki na czjstem 
powietrzu, niech unika tytoniu i alkoholów, nieci 
się leczy, ale nieoh nie sieje zarazy.

— Może i masz troohę słuszności.
  Nie troohę, tylko oałą słuszność. Rozozaro

Iranie, zmecneceme, jak rdza, wyżera duszę, a nie 
daj Boże, aby padło na duszę młodzieńca. Wiesz 
do czego prowadzi? do rozpusty.

Bronisław zaczął się zapalać; oozy mu błyszcza 
ły, ręką nerwowo ciągnął swe długie, ozarne wąsy

— Jakiś tam zdechlak, lub pozujący młokos 
powie, że świat jest brudny i skalany, a ludzie 
podli: przeczyta to piąto klasista, albo czwarto 
klamsta, zaczyna pytać się: „Po co żyć, dla kogo 
żyć?" traci energię i chęć do prai.y, zaczyna się 
zastanawiać, analizować swoja myśli, nczucia, iob 
odcienie wszelkie, natężenie, krytykować bwt czyny, 
myśli, uezuoia, popędy, krytykować tę krytykę i
kończy na tem...

— Przepraszam 6ię, pozwól, że ci przerwę
— A ja przepraszam oię, że sobie przerywać

nio pozwolę.
  Ależ daj mi przyjść do słowa, powiedz tylko,

czy naBi najwięksi poeoi nie wyrażali czasem wąt 
pliwośei.

— Dureń tylko nie doznaje wątpliwości, mój 
kochany, ale ozłowiek wielki cierpi nad niemi 
walczy, leoz się niem. nie szczyci. Czy Mickiewicz 
jeBt naszym największym poetą, ozy nie?

— Jest.
  Kiedy napisał on „Tadeusza14, co ? No, od

powiadaj mi, kiedy? Gdy każda nowina biła, „ja
ko dzwon cmentarza on szukał „cienia i po­
gody14. Mickiewicz pisał „Tadeusza14 wówczas, gdy 
odwaga załamywała ręce, a rozpacz była w mar­
mur zakuta. Widzisz co? Wieszcz, a nie deklama- 
tor, natchniony, a nif sztuczny, pragnął, by „wie 
śniaczki wzięły do , te księgi proste jako ich
piosenki14. , . . .

— I napisał pieśń... — dni nam krynicę żyeia
i siły. Nie zasypiam nigdy, bym nie zaozerpał z 
tego źródła ożywczej odwagi do dalszej praoy. Je 
stem lekarzem; oięiki to zawód. Nieraz czuję,że 
zwątpienie jak wąż pełznie do mego seroa. Wów 
ozas i oządam poezyi, w niej szukam lekarstwa dla 
cierpiącej duszy. A ozy ją dać może ta wymokła, 
zgniła — pfe! to brudy, mój drogi.

Wiesz z caego płynie zwątpienie ? z lenistwa. 
Człowiek, który oznje, że odpowiada godnie swemu 
zadaniu, ma czyste sumienie, siłę do pracy, chęć 
do niej, ma wolę i cel w życiu, nie zna znieohę-

Oelem uregulowania nakładu upriSZtny  
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku,  obok. 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowoj 
Reformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku dziennika.

Teleśnioki, zarząd zaś masy konkursowej pornozo 
no adwokatowi dr. Kazimierzowi Smolarskiomu.

Nowa stacya kolejowa w Krakowie. Bndowa 
kolei Grzegórzki-Kocmyrzów szybko postępnje na­
przód, a wielki nasyp, który połączy nową linię z 
koleję państwową, jest już na ukończeniu. Nowy 
most żelazny, łączący Kraków z Podgó-i w , ma 
stanąć na przećłużenin ulicy Stsrowiślnej, który to 
punkt dla obn miast jest najodpowiedniejszy, i tak 
dla transportu od strouy Wieliozki, jak i dla tej 
części Podgórza będzie Dardzo dogodnym. Równo­
cześnie wyłoniła się praktyczna myśl urządzenia 
dla pociągów osobowych przystanku na Duj worze, 
który dla całego Kaźmierza i Stradomia miałby 
wielką doniosłość, a w razie zbudowania nowego 
mostu byłby jedyną najbliższą stacją Podgórza.

Wszystkie większe miasta mają takie przystanki 
oprócz głównego dworoa, co jest wielką dogodno­
ścią dla mieszkańców dzielnioy. U nas w Krakowie 
jest to tem potrzebniejsze, że tak dojazd, jak i 
sam dworzec nie odpowiada potrzebom ogromnej 
frekwencyi.

Nie wątpimy, że zarządy tak Krakowa jak i 
Podgórza poprą gorliwie myśl urządzenia przystań 
ku na Daj worze, która nie przedstawia ani trudno­
ści technicznych, ani wielkiego nakfaau ze strony 
kolei państwowej.

Z „Sokoła". Driś o godr. 8 wieczorem w gór 
nej sali własnego gmachu odbędzie się miesięczna 
wieczornica towarzyska, w czasie której przygry­
wać będs ia orkiestra „Sokoła14.

„Dzika różyczka", prześliczna rzecz Józefa fili­
pińskiego, nasze arcydzieło, nasza duma, zwabiła 
wczoraj liczne zisfępy widzów do teatru miejskie­
go. Rozkoszowaliśmy się tą pogodną, swojską atmo­
sferą, która taką rzewnością napełnia nasze serca i 
poddaje żyozenie, aby jeszcze raz, jiszrze raz tę 
piękną rzecz najprędzej zobaozyć. Sądzimy, że dy­
rektor Pawlikowski nozyni zadość życzeniom tea­
tromanów i kilka razy w sezonie piękną tę jedno­
aktówkę nam przedstawi. Rzeoz temb rdziej godna 
wykonania, że graną była doskonale. „Dzikę ró
życzką44 prześliczną, miłą i lubą była nasza „Te-
oia (panna Ti apszówna), inni artyści — musieli
byśmy przepisać only afisz — grali koncertowo.

(K . K .) w teatrze letnim dano wczoraj „Bu-

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  3 września

Wiadomości osobiste. Aroyksiążę Rainer przy­
był tu wczoraj wieczór o godz. 6 m. 20, powitany 
na dworcu przez przedstawicieli władz. Po kolacyi 
odjechał arcyksiażę powozem do Izdebnit a , a dziś 
wieczór praejedzie przez Kraków z powrotem do 
Wiednia.

P. Franciszek Hovorki, dziennikarz czeski, prze 
bywa w Krakowie.

P. Stanisław Przybyszewski, literat st*Ie mie­
szkający w Paryżu i pisujący dotąd przeważnie 
po niemiecku utwory, któremi zjednał sobie zna­
czny rozgłos, przybył do Krakowa.

P. delegat Laskowski z dniem 16 b. m. wyje- 
cb ił na 14 dniowy urlop. Przez ozas ten zastępuje 
go w urzędowaniu niedawno przybyły do Krakowa 
starszy komisarz p dr. Stanisław Nowosielecki 

Biskup przemyski Czechowicz zostanie metro 
politą lwowskim w miejsce zmarłego kardynała 
Sembratowicza. Przy tej sposobności nastąpią i ady- 
kalne zmiany w kapitale. Przejść mają na emery 
turę kanonicy: Petruszewicz, Karaczewski, Biliński 
i Kobylański. Donosi o tem Halyczanin.

Prof. dr Korezyński ogłasza w Przeglądzie 
Lekarskim  następujące pismo: „Otrzymałem od Pre- 
zydyum centralnego komitetu, urządzającego XIII 
międzynarodowy kongres lekarski w Paryżn zapro 
szenie do zorganizowania polskiego komitetu. We 
dług zwyczaju, używanego przy tworzeniu polskich 
komitetów lekarskich na poprzednie kongresy 
w Rzymie i Moskwie, zaprosiłem nasze Towa­
rzystwo lekarskie do rychłego wyboru delegatów 
do tego komitetu, jak niemniej zaprosiłem także, 
jako członka komitetn, prof. dra Laskowskiego z Ge 
nowy. Po otrzymaniu odpowiedzi zwołam w możli 
wie najkrótszym czasie wybranych delegatów na 
posiedzenie w celn ukonstytuowania się. Komitet
centralny w Paryżu zawiadomiłem, że podjąłem
starania około zorganizowania komitetu polskiego.

Festyn w parku dra iordana. Przypominamy, 
że jntro w niedzielę w parku dra Joidana odbę­
dzie się wielti festyn na rzeez Przytuliska ucze­
stników powstania z r. 1863/4. Wystrzały moździe 
rzowe oznajmią rozpoczęcie się fettynn. — Bliższe 
szczegóły podają afisze.

Wielki kiermasz nrządza krakowskie Towarzy­
stwo „Sokół" w dniu 8 b. m. w ogrodzie strzele-
okim. Nadzwyozaj zajmująco zestawiony program 
będzie dla naszej publiczności niezawodnie prawdzi­
wą niespodzianką, gdyż obok ćwiczeń gimnasty­
cznych projektowane są liczne pnnkty, pełne do­
wcipu i oryginalności. Między innymi urządzoną 
będzie galerya najsłynniejszych dziś w Europie 
atletów i gimnastyków, a liczne kioski i pawilony 
zawierać będą najiozmaitsze niespodzianki. Krako­
wianie znajdą sposobność do wesołej a interesują­
cej rozrywki.

Krajowe Towarzystwo handlowe, pozostająoe 
likwidaoyi, o g ł o s i ł o  z d n i e m  d z i s i e j  

s z y m n i e w y p ł a c a l n o ś ć .  Komisarzem kon - 
knrsowym mianowany został radca sądu krajowego

rzę wiosenną", sztukę w 5 aktach, oryginalnie na 
pisaną przez autoikę, kryjącą się pod pseudonimem 
Mira, Jest to pierwsza praca młodej antorki, z tego 
też względn nie można jej ooeniać, jako dzieła, 
mającego istotną wartość literaoką. Są tam bowiem 
wady, jak brak akoyi, niez.panowanie uad techni­
ką sceniczną i tinne, które usunąć dopiero moirs 
z biegiem ćziftu i doświadczenia. Obok błędów ma 
„Burza wiosenna" i zalety: pewną dozę humorn i 
trafnie uchwycone typy z dwprków szlacheckich.

Autorka posiada zdolności, życzyć więc należy, 
aby je rozwinęła,- a przedewszystkiem, jeżeli pra 
oować n, w k:erunku literatury scenicznej, by do­
brze obyła się ze sceną, jej warnnkami i wyma­
ganiami.

Premierę grano bardzo dobrze. P. Szelągowski 
stworzył doskonały typ szlachcica, p. Borawst 
była sympatyczną wiejską panienką. — Obok tych 
2 ról wymienić należy pp. Micińskiego, Czapskie­
go, Hryniewicza, Ankiewioza oraz p. Pola, który, 
jak zwykle, grał z wielkim humorem i werwą 
wywołując zasłużone oklaski.

Benefis Majcherka. Piserz gminny Majcherek 
jedna z głównych postaci „Królowej przedmieść:a" 
zapełniającej oiągie widownię teatrn letniego, jest 
dzisiaj przedmiotem niezwykłej popularności na bru 
ku krakowskim, a przysłowia jego: „kajś tam 
wloz", „cała Europa w ruchu" i dowcipne ku 
piety przyjęły się powszechnie. Popularność ta jeBt 
zasługą p. Tadeusza P o l a ,  artysty teatrn letnie 
go , który niezrównaną g rą , pełną hnmorn i wer­
wy, stworzył postać doskonale wystudyowanc i ty­
pową , zdobywając nią szturmem sympatye pnbli 
oznośoi. W najbliższy wtorek nadarzy się sposo 
bność zadoknmentowania tej sympatyi tłumnem 
przybyciem na benefis p. Pola. W dnin tym teatr 
letni na jego dochód wystawi ulubioną operetkę 
„Sztygar" Zellera, w zupełnie nowej i starannej 
obsadzie. Pomiędzy innemi wystąpią w niej: p, 
Helena Jamińaka, utalentowana śpiewaczka z tea­
tru łódzkiego, oraz p. Paweł Weiss, tenor królew­
skiej opery w 0'orauńcu. Przedstawieni uświetni 
uadto udział orkiestry 13 pułku, która wybornie 
towarzyszy do śpiewa.

Nie wątpimy, że we wtorek widownia teatru w 
parku krakowskim zapełni się szczelnie, jak na to 
bsnefisant w zupełni śu  zasługuje.

Zmarli. We Lwowie zmarł Artnr B u d n i e  k i, 
emigrant, w 66 roku życia. Urodzony w Naboro 
w ie, w powiecie płońskim, koło Zakroczymia, po 
święcił się gospodarstwu, po ozem wziął udział w 
walce z r. 1863, w której był po kilkakrcć ran 
ny. Bawił następnie jakiś czas w Chełmnie, skąd 
przybył do Galicyi, gdzie, praoująo aa żyoie, wy 
rabiał pierścionki z włosienia.

W Będlewie, w W. Ks. Poznańukiem, zmarł <1, 
2 b. m. hr. Bolesław PotooLi, jeden z naj/.amo 
żniejszych obywateli. Urodzony w r. 1829, odzie 
dziczył po rodzicach dobra Będlewskie i Wroczyń­
skie , które nietylko w posiadaniu utrzymał ale 
umiejętną i skrzętną pracą znacznie powiększył, 
dokupując obszei ne dobra Wojnowioe i Dakowsk:e. 
Nie szczędził też grosza na sprawę publiczną, o 
czem świadczy najwymowniej soena poznańska, 
którą zawsze troskliwą i hojną otaczał opieką, a 
która głównie jego ofiarności byt i istnienie swoje 
zawdzięcza, ozego pamięć utrwalono w nazwie: 
„Teatr polski w ogrodzie Potockiego." Wspólnie 
z innymi obywatelami założył zmarły bank polski 
pod firmą: „Kwilecki, Potocki i Sp.“ w Poznaniu, 
jednę z najpoważniejszych dziś polskioh instytnoyj 
finansowyob i należał do założycieli i akoyonaiyu 
szy Dziennika Poznańskiego. W r. 1889 otrzy­
mał od papieża tytnł hrabiego rzymskiego.

Nosacizna. Władze miejskie w Krakowie stwier 
dziły wybuch nosacizny wśród koni p. Przewor 
skiego na ulicy Pawiej 1. 14. Dwa konie natych­
miast zniszozono i zamknięto realność, w której się 
zoajdowały.

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj pociąg pospie­
szny, nieopodal staoyi Trzebinia, najechał na dwoje 
młodych dziewcząt, które przebiedz chciały przez 
tor kolejowy, zanim jeszcze przejdzie pociąg. Młod­
sza z nich, 18-letnia Wiktorya Zając, doznała zła­
mania obydwóch nóg, pokaleczenia na głowie i 
brzuchn. Druga z nieszczęśliwych ofiar wypadku, 
Marya Zaiąo , iaszcze cięższe odniosła rany: koła 
wagonu złamały jej lewą, a oden ały prawą nogę. 
Obydwie dziewozęta przywieziono koleją do Kra­
kowa. Pogotowie ratunkowe przewiozło je z dworoa 
do szpitala św. I azarza, gdzie Marya Zając dziś

umarła, a stan Wiktoryi Zając małą pozostawia 
nadzieję powrotu do zdrowia.

Wypadek kolejowy. Z Tarnopola donoszr, iż 
wczoraj pooiąg towarowy, wyohodzący o godz. 7 
rano do Podwołoczysk, wykoleił się o pół mili za 
Tarnopolem. Jeden konduktor pociągn towarowego 
lekko ranny. Wskutek wykolejenia wozy zataraso­
wały tor tak , że przedpołudniowy pooiąg pospie­
szny ze Lwowa powiózł podróżnyeh tylko do miej­
sca wypadku, gdzie oczekiwał ich pooiąg posiłko­
wy, wysłany na spotkanie z Podwołoczysk. Podró­
żni musieli się przesiadać. Również i podróżni, ja­
dący południowym kuryerem z Podwołoczysk do 
Lwowa, musieli się przed Tarnopolem przesiadać.

„Dj^bła", czasopisma humorystycznego, numer 
ostatni przynosi rycinę, przedstawiającą cara wyda­
jącego wobec deputaoyi „naszych ugodowców" Hkaz 
dotyoząoy unitów.

Antysputol. Zapytasz czytelnika, oo to jest an- 
tysputol ? Jest to proszek do spluwaczek, mający 
następujące zalety: 1) wstrzymuje rozwój i zabija 
drobnoustroje chorobotwórcze ; 2) uniemożliwia roz 
kład plwocin; 3) nie jest trującym dla ustroju 
ludzkiego i zwierzęoego; 4) wchłania łatwo plwo­
ciny ; 5) ma przyjemną woń; 6) oczyszcza powie­
trze w pokojn i zapobiega rozwojowi drobno nstro 
jów, wreszoie, oo najważniejsze, 7) będzie bardzo 
tani.

Na proszek ten lekarz tntejszy dr. Norbert Ger- 
tler otrzymał na mocy reskryptu ministerstwa han- 
dlu z dnia 2 marca 1898 r., a w Węgrzech z d. 
27 maja 1898 roku wyłączny przywilej, z prawem 
pierwszeństwa w Anstro Węgrzech. Nadto stara się 
o patenty w innych państwach.

O sprawie tej pisze Przegląd Lekarski: „Do­
świadczenia , przeprowadzone z tym proszkiem w 
zakładzie bygieny prof. dra Bujwida wykazały, że 
nawet w ciepłooie 37 5° C., do której oiepłota po­
kojowa prawie nigdy nie dochodzi, wszystkie dro­
bnoustroje "ostają zupełnie zniszczone.

Przeprowadzono również doświadczenia z plwo- 
oinami suchotników, u których stwierdzono jamy 
gruźlicze, a przy badaniu drobnowidowem wykaza­
no ogromną ilość prątków grużliozyoh. Doświadczę 
nia te wykazały, że „antysputol" zniszczył wszel­
kie drobnoustroje z zarodnikami zawarte w plwo­
cinach.

Sprawa ta jest bardzo ważną i na czasie, wo­
bec groźnego szerzenia się gruźlicy i innych cho­
rób zakaź lyoh za pomocą plwocin. Dr. Gertler 
okazać miał swój proszek na zjeździe lekarzy poi 
skich w Poznaniu. Żyozyćby należało, aby w inte­
resie dobra społecznego proszok ten w jak naj 
krótuzym czasie się rozpowszechn.ł "

Proszek ten ohcenie się wyrabia w większej 
ilości i jnż w krótkim czasie ukaże się w handlu.

Z Wadowic mm donoszą: Zamieściliście jnż smu 
tną wiadomość, iż powszechnie szanowanemu staro 
śoie p. Karolowi Franzowi zmarł w Zakopanem je 
dyny synek, 13 letni Kazio, oelujący uczeń gimna 
zyalny. Zwłoki dziecka sprowadzili boleścią tą do 
tknięci rodzice z Zakopanego do Wadowic i złożyli 
je n<> tutejszym cmentarzu po nabożeństwie, odpra 
wionem w kościele. Smutny orszak pogrzebowy 
zgrotLadził z całego powiatn niezwykle liczną pu 
bliczność, która pragnęła szczerem, serdecznem 
współczuciem złagodzić wielką boleść swojego po 
wszechnie a zasłużenie poważanego i ukochanego 
starosty. Nad grobem w rzewnem przemówieniu 
podniósł ks dr. K araś. katecheta gimnazyalny i 
serdeczny opieknu młodzieży, piękne przymioty 
zmarłego młodzieńca które wszczepili w niego za- 
eni rodzioe. Rokowały on6 najpiękniejsze nadaieje 
Wzorowy syn i uczeń koohał wszystko, co wzuio 
słe i szlachetne i dlatego towarzyszy mn dzkia 
żal ngóluy, a załzawione oozy wszystkich obecnych 
na pogrzebie i wymowne słowa księdza profe~ora 
pragnęły dedać otnehy i złagodzić ciężki smutek 
zrozpaczonyoh rodziców.

Odznaczenie. Notarynsz p. Wiktor Krokowski 
we Lwowie, w nznaniu zasług, położonych na zaj 
mewanem przez lat wiele stanowiska burmistrza 
w Mościskach, odzbaczony został przez cesarza

względnie 8 miesięcy ciężkiego więzienia. 
ski za współudział w fałszerstwie skazanym 
na miesiąc ciężkiego więzienia.

Składki. Na szkołę polską w Biały nadesłano z 1 
lie 10 złr.

Na bursę imienia A. Mickiewicza w C ieszynie__
Czytelnia ludowa w Chorkówce 10 złr., zebrane w cz__
uroczystości Mickiewiczowskiej, urządzonej przez tęż C ■■ 1 
telnię.

Korespodencya Redakcyi.
Panu W . L . we Lwowie: Dzienniki lwowskie

są w błędzie. „Salon malarzy polskich w Krako­
wie jest to tylko szumna nazwa prywatnego izrae-
liokiego handlu surogatami sztuki. Że artyści mz 
larze krokowscy nie protestują przeciw takiemu 
poniewieraniu, wynika to zapewne z tego powodu, 
iż sprytnie obmyślano nazwę p o l s k i o h ,  nietylko 
krakowskich malarzy salonn. Na zewnątrz brzmi to 
ponętnie, — tu w Krakowie wszakże, firma ta 
oprócz nazwy, nic więcej nie reprezentuje, a prze­
dewszystkiem nie jest żadną „iustytucyą", lecz 
handlem obrazów, wyrobów z papieru i ram fa­
brycznych.

Repertuar teatrn miejskiego. (
W n i e d z i e l ę  4 września: „Tamtbn", sztuka 

w 5 aktach Józefa Maskoff (po raz 19).

Z letnich siedzib.

krzyżem rycerskim orderu Franciszka Józefa.
Koncesya na budowę kolei. Pp. Adam hr. Go 

łuchowski i Władysław Fedorowicz otrzymali po 
zwolenie na wdrożenie wstępnych robót teohni 
cznyoh dla normalnotorowej kolei lokalnej z Grzy 
małowa prze1. Okno, Touste, Leopoldówkę i Huty 
do Kal&barówki, z odgałęzieniem z Tonstego pizez 
Nowosiółkę Grzymałówską, Dnbkowoe, Horodnioę 

Liczkowce do Hasistyna.
Z okazyl jubileuszu panowania cesarza Rada 

gminna Kozowy jednogłośnie uchwaliła: Nowo wy­
budować się mająca w gminie Kosowy szkoła lu­
dowa ma nosić nszwę: „Szkoła Indowa imienia ce­
sarza Franciszka Józefa I". Gmina miasta Kozowa 
przyjmuje na siebie obowiązek po wieczne czasy 
udzielać z funduszów gminnych roczną subwenoyę 
w kwocie 50 złr. na zakupno obnwia dla biednej 
dziatwy bez różnioy wyznania, \ tó n  to obawie w 
dniu 2 grudnia każdego rokn przez zwierzobność 
gminną w porozumieniu z przewodniczącym Rady 
szkolnej miejscowej rozdzielane będzie.

Fałszerstwo monety na Bukowinie. W pierw 
szych miesiącach b. r. ukazały się na Bukowinie 
w obiegu fałszywe srebrne jednokoronówki i dwó 
dziestogroszówki. Śledztwo z.irjądzone wykazało, że 
w Serecie, miasteezsn na Bukowinie, otworzyło się 
formalne konsoroynm, które fałszowaniem monet 
trudn:ło się na wielką skalę. W skład tego kon- 
soreyum wchodzili: Albert Białko, Józef Sitko i 
Piotr Menoiński wraz ze swymi żonami. Całe to 
towarzystwo stanęło dni. 30 sierpnia b, r. przed 
sadem przysięgłych w Czerniowoach, pod zarzuteu 
zbrodni fałszerstwa monety.

W domu Białki, który był głową stowarzysze­
nia, znaleziono w skrzyni 12 sztuk jeszcze niezu­
pełnie wykończonych koron. Pani Sitko złożyła 
bezpośrednio przed dokonaną a niej rewizyą domo 
wą fałszywe monety w sekretaryacie urzędu gmin­
nego z tą wzmianbą, ze mąt jej miał je otrzymać 
od Białki. Piętnastoletni syn Białki zernał, ie  wi­
dział ak ojoieo jego ooś w drewnianej formie wy­
lewał, a potem formę spalił.

Falsyfikaty uznał główny wiedeński u-ząd men­
niczy za zupełnie udało, zrobione z daleko tańsze­
go metalu.

Podczas rozprawy przyzna/ się Białko, że wraz 
Sitkiem fałszowali monetę. Sitko starał się oała 

winę zwalić ca Mencińskiego, który miał zrobić 
nawet drewnianą prasę do wybijania guldenów, 
czemu znowu ten ostatni jak najkategoryczniej za 
przeczył.

Po przeprowadzonej rozprawie trybunał karny 
w Serecie uwolnił onegdaj żony Białki i Sitki od

Zakopane, 2 września. (Koresp. N . Reformy) 
Zimno i deszcz wypędzają z Zakopanego resztę lo­
tników, którzy, ufając wrześniowej pogodzie, ohoieli 
tu jeszcze dłużej pozostać. Pomimo ciągłych narze­
kań na zły sezon i upadek frekwencyi Zakopanego, 
lista gości wykazuje 3.501 osób, a miejscowi przy­
znają po oichu, że miesiąc sierpień, dzięki wspa­
niałej pogodzie, był tak ożywionym, jak dawno 
nie pamiętają i wyrównał poprzednie niedobory.— 
Koniec kuracyjnego sezonu przywiódł do Zakopa­
nego liczną rzeszę osób, uciekających z sąs;ednich 
7dre_,owisk, tak, że ostatnie dui sierpnia bodaj ozy 
nie b jły  kulminacyjnym punktem ożywienia towa­
rzyskiego i rucha w Zakopanem.

Zainteresowanie gości sknpia się przeważnie 
około bodowy kolei z Chabówki do Zakopanego i 
drogi do Morskiego Oka. Co do drugiej, bawiący tu 
przed trzema dniami marszałek krajowy, hr. Ba- 
deni, dał niepooieszające zapewnienie, że przed 
upływem trzech lat spodziewać jej się nie można. 
Co do budowy kolei również głnehe i niepewne 
obiegają wieści. Wprawdzie na jednym z domów 
na drodze do Kuźnio widnieje obiecujący napis: 
Liuro „budowy kolei" — napróżnoby atoli sznka<. 
jakichkolwiek wyraźnych śladów budowy. Jedyst 
jej zapowiedzią są tyk i, poustawiane na zamierać 
nym szlaku i ślady rozpoczęcia budowy baraków 
nad Białym Dunajcem. Do tej chwili nio wykupio­
no nas et jśszcze gruntów pod kolej i dopiero 
w tyeh dniacu odbywają się dotyczące komisye 
wywłaszczające. Jak wobeo tego wywiąże się przed­
siębiorstwo z odpowiedzialnego zadania ukończenia 
budowy po dz^eń 1 października 1899 r., to tylko 
hr. Zamoyskiemu wiadomo, który podobno dźwiga 
odpowiedzialność za opóźnieuie robót, wskutek 
przesadnej w tym wypadku gorliwości, aby żadna 
cząstka robót nie dostała się w obce ręce. Chwa­
lebna ta skądinąd ze wszech miar gorliwość w tym 
wypadku nie wyszła na dobre sprawie a opóżuiła 
budowę i wywołała zatarg, w którym ostatecznie 
pizedsiębioroa, p. Zieihbicki, utrzymał się z perso- 
nalem, przez siebie poprzednio zaangażowanym.

Nadzieja otwaracie połączenia kolejowego Zako­
panego z Chabówką wpływa niezmiernie na oży­
wienie rnohu budowlanego i na podniesienie sic 
wartości i cen gruntów. W tym roku przybyło kil­
kanaście nuwych, ładnych domów, budowanych 
z komfortem i stylowo, jak hotel „Morskie Oko" 
na miejscu „Jadwinówki", śliczny dom p. Jana Pa­
wlikowskiego na Bystrem, wykończony według pro- 
jefctu artysty p. St. Witkiewicza i mnóstwo innych. 
Silną konknrenoyę zakładom leozniozym pp. drów 
Chwistka i Chramra, oraz restanracyom wyrządzają 
mnożące się z każdym rokiem pensyonaty, które 
cieszą się znaoznem powodzeniem. „Hotel pension 
s koożj i ", „Pension nouvelle“ (!), „Pension Mor­
skie Oko" i inno doprowadzają do rozpaozy miej­
scowe zakłady jadłodajne, przyczyniając się do roz­
bicia towarzystwa na drobne kółka towarzyskie, 
którym przodują pensyonarze zakładów dra Chram- 
ca oraz dra Chwistka, który cieszy się stale wzra­
stającym uznaniem swyoh pacyentów.

W tych dniach opuszcza Zakopane te_trzyk p. 
Mullera, który oieszył się przez czas pewien zna- 
cznem Dowodzeniem. Po wyjeździć reszty zrozpa­
czonych pogodą letników pozostań* już tylko stali 
goście „jesienni i zimowi". pp, P.

Z  Izby sądowej.

S a n o k ,  1 września. 
Sprawa Winiarskiego.

(Sprawozdanie własne „N. Reform y11.) 
Dalszy ciąg dzisiejszej rozprawy rozpoczął się

wszelkiej winy, ich mężów zaś zasądził ua 6,

godzinie 4 po południu.
Świadek Maryna K a w a ł  ko ,  służąca u Wi­

niarskiego za czasów wdowieństwa, stanowiła 
przedmiot jego zabiegów, a z wynikłego stąd 
stosunku urodziło się dziewczę, które w ósmym 
miesiącu umarło. Świadek jest kobietą brzydką, 
ubraną w charakterystyczny miejscowy czepiec 

za witek".
P r z e w o d n i c z ą c y :  Kilko lat majesz?
M a r y n a :  N e znaju.
P r  z e  w.: Bude piatdesiat, czy bilsze?
M a r y n a :  O! n i! naj bude dw ajciaf piat. 
P r z e w o d n i c z ą c y :  To niezawodny środek 

panny, aby dowiedzieć się, ile lat mają. 
(W ielka wesobść.)

O pożyciu W iniarskich opowiada świadek, że 
pańBtwo „czasom sia pohryzłyu, ale nie na długo. 
Pan byl gwałtowny, wybuehnl bardzo nngle, ale 
prędko się uspokajał. W wielką Bobotę dnia 9-go 
twietnia b. r. pnństwo kłócili się, nie wie je­

dnak o co, bo słyszała tylko kłótnię z kuchni. 
Około północy przyjeebnł brat W iniarskiej, Fe­
liks Ruciński. Winiarscy siedzieli i rozmawiali 
z nim niedługo i pokładli się spać. Za chwilę 
usłyeznła znowu kłótnię i bitkę, pan wpndł 
i t a s . l  jej iść do utajni, aby furman zaprzągł

na
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wozu, bo odwiezie panią. Pani zaczęta skła- 
rzeczy, a ona bawiła tymczasem płaczące 

ieci z pierwszego małżeństwa. Tymczasem 
pan zawołał ją do pckoju, krzyczał na panią 
bardzo, przeczytał jej jakiś papier (była to de­
k laracja , zawierająca rzekome wyznanie gto- 
ruuku z ks. Biesiadzkim) i kazał jej podpisać. 
Kie zrozumiała, co tam było napisane, lecz pod­
pisała, bo pan kazał. Potem pani z siostrą cio­
teczną Apolonią StatLwą, która b W iniarskich 
od środy bawiła, z bratem Feliksem i 4-mie- 
sięcznem dziecięciem odjechali, dokąd, nie wie­
działa. Za chw ’ę po odjeżdzie pani, kazał pan 
zaprzęgnąć konie do wózka i zebrać dzieci, 
mówiąc, że zawiezie je  do dziadka do Brzozowa. 
Ponieważ jednak zaczął padać deszcz, zostawił 
dzieei w domu, a sam ubrał się i pojechał. — 
Było już dobrze po pótaocy. Do domu powrócił 
W iniarski w niedzielę przed południem, całkiem 
spokojny, kazał dać herbaty, położył się do 
łóżka i pił herbatę. Za niedługą chwilę zjawił 
się na nowo w kuchni i powiedział: „pani pe­
wno już nie zobaczysz, bo ją pchnąłem 2 razy 
nożem, to pewniem ją  zabił 44. Pytał się też, czy 
pani była dobrze ubrana, bo jeżeli nóż zaszedł 

. poza sukno, to może będzie żyła, a jeżeli wszedł 
^ w  ciało, to nic z niej nie będzie.

Następnie, zapowiedział, że po niego przyjdą 
żandarmi, kazał zaryglować drzwi i położył się 
spać. Żandarmi przyszli po południu i zastali 
go jeszcze śpiącego.

W iniarski na odchodnem pożegnał się bardzo 
serdecznie z dziećmi, ze służbą, a nawet do 
stajni poszedł i z bydłem się pożegnał.

S*iadek Apolonia S t a f f o w a  — żona wach­
mistrza żandarmeryi — cioteczna siostra zamor­
dowanej Stanisławy W iniarskiej, była kilka ra ­
zy u W iniarskich, ostatni raz bawiła a nich od 
środy wielkiego tygodnia b. r. Zdawało jej się, 
i  małżeństwo Winiarskich było dosyć szczę­
śliwe.

Oprócz drobnych, nic nie znaezących niepo­
rozumień, nie spostrzegła nic nigdy miedzy 
niemi. Wieczór w sobotę W iniarski był swobo­
dny i wesoły, rozmawiali cały czas wesoło; 
W iniarski wysłał konie do Zarszyna po Feli­
ksa Rucińskiegw, który miał do nich na święta 
przyjechać.

Dopiero pożuo wieczór, gdy się już do snu 
ułożyli, rozpoczęła się awantura.

W tern miejscu wykluczył przewodniczący 
jawność rozprawy i w dalszym ciągu przęsłu 
ehiwano świadka na tainem posiedzeniu.

Zeznała również Staffowa, że Stasia nazywa­
ła swego męża ^narwańcem44, ale na zapytanie 
dra Legieży nskiego nie amie tego bliżej okre 
ślić, co ona mogła pud tern rozumieć.

Po l 1/, godzinnej przerwie rozprawa ciągnęła 
k się dalej. Staje najważniejszy z całej sprawy 
•św ia d ek . Jest nim brat rodzony zamordowanej 

Stanisławy, Feliks K u c i ń s k i ,  ślusarz, pracu­
jący obecnie w warsztatach kolejowych w No­
wym Sącza. Człowiek młody jeszeze, lat 21, 
był świadkiem naocznym scen ostatnich, tuż 
przed katastro fą ; był na tej furze, na której 
W iniarski żonę swą zabił. Zostaje zaprzysię­
żony.

Na wstępie opowiada o opiece, jakiej dozaa- 
wak od księdza Biesiadzkiego, wuja rodzonego 
Stosunek księdza do siostrzenicy uważa za nor 
malny. Siostra moja była zaciętą, nieraz po t 
tygodnie do wuja potrafiła nie przemawiać. Opo 
wiada szczegóły o staraniach Winiarskiego, o 
ślubie, w czasie k tó re ś ) siostra bardzo p łakała 
Potem bywał często u W iniarskich, przynajmniej 
raz na miesiąc. Początkowo to pożycie podobało 
mu się; później był świadkiem scen. W iniarsl 
często się przód nim zw ierzał, że żona go nie 
kocha, nie chce się do niego zbliżyć, nie chce 
go pocałować. Widoczne było , że on pałał do 
niej miłością dziką, namiętną, niezwykła.

Dnia 4 lutego b. r. — opowiada świadek da 
lej —  odebrałem depeszę : „przyjeżdżaj sprawa 
ważna44. Przybyłem. W iniarski zwierzył się 
przedemną. że mn żona wyjawHa, iż była „ko 
złem ofiarnym44 księdza. Nie mogę powiedzieć, 
ażebym w to uwierzył ; nadzwyczajnie zgryzłu 
mnie, gdy on powiedział, „że tema księdzu 
strzeli w łeb, jak psu44. W iniarski narzekał prze 
demną. że mu życie niemiłe, był smutny i ęią 
gle zamyślony.

Teraz następuje odczytanie bardzo charakte­
rystycznego listu Feliksa Kucińskiego z daty lf  
lutego w który m jest w zm ianka, że dwa razy 
pisał do księdza Biesiadzkiego, ale nie otrzy 
mai odpowiedzi.

P r z e  w. Jaka była mniej więcej treść tych 
listów?

Tu świadek szkicuje w głównych zarysach 
były tam wyrzuty, że stosuntk zakazany wuja 
do siostry był przyczyuą je j nieszczęśliwego po 
życia.

Ś w i a d e k .  Od wuja nie odebrałem na moje 
oba listy żadnej odpowiedzi.

Zbliżyła się nareszcie wielka sobota. Świadek 
przyjechał do Odrzechowej o godzinie 11 w no 
cy. Wszedłszy do pckoju, zastał siostrę Stall,w ą 
na jednem łóżku, ich zaś oboje ua drugiem 
Gdy położył się do łó ż k a , w drugim pokoju 
usłyszał uagle krzyk, a wyskoczywszy z łóżka 
ujrzał 8ytuacyę taką : siostra w kącie w łóżku, 
oparta O ścianę, a W taiarski, leżąc, kopał ja 
nogami. Pudał siostrze rękę i pomógł jej do 
wyjścia z łóżka.

Następuje znane szczegóły; W iniarska z bra­
tem i {siostra Staffowa wyjechali z Odrzecho 
wej o godz. 1 po półoucy. Po drodze n . dwor­
cu zarszyńskim zostawili Staifową, sami zaś 
pojechali do Dydni.

Nagle między Humniskami a Turzem Polem 
siostra budzi mnie: r F ,lk a , ktoś jedzieu. Uspo­
koiłem ją  : „to pewnie strumień gdzieś szumi 
Ledwie dopowiedz alem te s ło w a, w tem usły­
szałem tupot kon: , które przeleciały juk wiatr 
Siostra się hała tam jechać. mówiła: „ja mam 
straszne przeczucie44, chciała koniecznie gdzieś 
w stąpić, może pojechać do Sanoka, byleby nie 
do D*dn., bo przeczuwała coś złego. Na rogatce 
w Dydni pytamy s :ę , czy kto przejeżdżał? — 
Odpowiedziano, że przejezdżił i zapłacił n gat- 
ke tam i napowrót.

O jak ie  dwa kil .metry < d probostwa, gdy 
już zbliżyliśmy gię do demu. ujrzała siostra 
wracającego Winiarskiego. — K -zysnęra tylko: 
„Felku, popatrz, to onu. Na dzies ęć kroków 
od naszego wozu przystanął on, zakrzyczał ua 
na nasze konie: „“f zbliżył się i powiedział:

„Stasiefiku, ty chcesz odjeżdżać, a przecież ze 
mną nie pożegnałaś się14. Po tych słowach od­
krył jej pierś i utopił w jej L-ielc nóż dwa ra­
zy. W pierwszej chwili nie przypuszczałem, a 
żeby to był nóż, dopiero pr*.y drugiem pchnię­
ciu zabłysło mi żelazo. Teraz dopiero poznałem, 
że on zamordował mi siostrę. Krzyknąłem na 
to: „łapajcie zbója, bo mi zabił siostrę!44 Co on 
dalej robił, nie wiem, widziałem tylko zdaleka, 
że groził pięścią.

Otuliłem następnie siostrę, przycisnąłem pła 
szczeni rany, by krew nie wypływała, i popę 
dziliśmy co prędzej na probostwo. Jeszcze nie 
dojechaliśmy do probostwa, a już zdaleka zoba 
czyłem naokoło pruhostwa niezwykły inch By­
ła  godzina 5 rano; na dworze było już prawie 
jasno Teraz dopiero przypomniałem soDie słowa 
siostry, gdy widziała Winiarskiego, pędzącego 
z probostwa: „już wiem, co on robił w Dydni; 
pewnie nam zamordował w njau.

Zostawiłem siostrę i czemprędzej pobiegłem 
do wuja, ktorego zastałem, lezącego we krwi na 
łóżka. Wchodząc do pukoju, krzyknąłem : „ra­
tujcie mi siostrę, bo mi ją W iniarski zamordo­
w ał14.

Przy tem opowiadaniu oskarżony nie okazuje 
żadoego w zruszenia, patrzy jakby  błędnym 
wzrokiem przed siebie, a na zapytanie prezy­
denta, czy nie ma jakiego zapytań1 a do świad 
ka, odpowiada: „ n i e 44.

Najważniejttzem w zeznaniach jego było to, 
że siostra w drodze do Dydni, krytyezne j no­
cy, stanowczo mn pow,edziała, że stosuniu z 
wujem nigdy nie miała, mężowi do stosunku 
takiego nigdy się nie przyznała, przeciwnie, on 
w nią zawsze istnienie takiego stosnnkn wma 
wiał.

Koniec posiedzenia o godzinie 11 wieczór.

Sanok, 2 września.
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 

rano. Przed przystąpieniem do dalszego przesłu­
chania iwiadków, wnosi zastępca prokuratora 
p. Mo o r :

U sędziego śledczego znajduje się manuskrypt, 
napisany przez osaarżonego w więzieniu, który 
będzie ciekawym dokumentem dla panów psy 
chiatrów. Proszę więc o dostarczenie tego doku­
mentu do rozprawy.

Trybunał uchwalił dokumentu od sędziego 
śledczego zażądać.

Następnie przemówił obrońca dr. N e b e n -  
z a h l ,  z puwodu, że dowiedział się z w jarjgo 
dnego źródła, i i  pomiędzy świadkami rozwinęli 
niesumienni ludzie agitacyę przeciw oskarżone­
mu; z przyczyny następnie, zo bardzo często 
spotykał się ze świadkami, którzy, pytani o 
niektóre szczegóły z życia ks. Biesiadzkiego, 
odpowiedzieli: „nie pamiętam14, „ide przyoomi- 
nam sobie44, bo tak zostali póuezeni. Wooec te ­
go prosi, na podstawie §. 241, o amieszczenie 
świadków w osobnej sali i o wydanie im na­
kazu, aby się przez czas trwania rozprawy — 
przez cały dzień z poczekalni nie wydalali.

P r z e w o d n i c z ą c y  nie może uwzględnić 
tego wniosku, albowiem ograniczać wolności o- 
sobistej świadków nie ma najmniejszej podsta­
wi

Następnie przesłuchano świadka Stefana o 
z y n i _ k a — furm ana, służącego u W iniar­
skiego.

Krytycznej nocy wiózł wypędzonych przez 
Winiarskiego: Stanisławę W iniarską z dzieckiem, 
Apolonię Stadową i Feliksa Kucińskiego.

Spotkali Winiarskiego^ który krzyknął: „huu 
Stefan44. W iniarski zsiadł z wuzka, i przybliżył 
się do wozu. Wkrótce u*łys*ał świadek krzyk 
pani: „Jezus, Marya! oj, oj!44.

Dr. N e b e n z a h l :  Widziałeś wtedy pana, 
jak wyglądał ?

Ś w i a d e k .  Był na tw rrzy  czarny.
Dr. L e g i e ż y ń s k i :  Czy pan brał kiedy 

w nocy konie, i na co?
S w  a d e k :  Czasem wyjeżdżał nocą do fol­

warku „na pastw iska14, a raz był nocą w Sa­
noku, po co, nie wiem.

Następnie przesłuchano Michała K o s t e ­
c k i e g o  parobka, który powoził końmi wio- 
zącemi W iniarskiego krytycznej nocy do D y­
dni. Opowiada szczegółowo, jak  jechali do 
Dydni, jak W iniarski na plebanię wpadł i po 
kilka minutach z niej wyazedł.

P r z w o d n i c z ą c y :  J a k  pan w yglądał?
Ś w i a d e k :  W yglądał straszno i czarno.
P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaczego pan był

straszny ?
Ś w i a d e k :  Abo ja  m a ju , strasznyj bul o 

czornyj taj tylto.
Da .ej opowiada świadek o spotkania z ś. p 

Stanisławą
P r o k u r a t o r :  Czy świadek wiedział, że 

państwo się przed wyjazdem kłócili?
Ś w i a d e k :  Nie.
P r o k u r a t o r :  Czy wiedział, że pani poje­

chała ?
Ś w i a d e k :  Nie.
P r o k u r a t o r :  Mówiłeś panu w polu, że 

pani naprzód jedzie ?
ś w i a d e k :  Mówił.
Dr. N e b e n z a h l :  Często jeździłeś z panem?
Ś w i a d e k :  Nigdy, bo służyłem za wołarza.
Dr. N e b e n z a h l :  Zdziwiło cię, że tobie 

pan kazał jechać ?
Ś w i a d e k :  Nie, bo furman przywiózł pana 

Feliksa z kolei i spał.
Dr. N e b e n z a h l :  Prędkoście jechali? 
Ś w i a d e k :  Bardzo prędko.
Świadek A g a t a  K r ó l  od 23 lat służąca 

na plebanii w Dydni ks. Biesiadzkiego obsłu­
giwała. O księdzu wyraża się z uwielbieniem. 
Stosunku miłosnego między księdzem a Stani­
sławą nie było i być n>e mogło, bo musiałaby 
była coś spostrz tdz , gdy przez 5 lat patrzyła 
na życie księdza ze Stasia. Stasia była uparta 
i nieznośna, ksiądz często krzyczał na nią. 
W końcu świadek, zapytany o jakiś szczegół 
z życia ks. Biesiadzkiego, odpowiada, nie pa­
miętam.

O b r o ń c a :  Takie stereotypowe „nie pa­
miętam" będzie się odtąd częściej powtarzać, 
albowiem tak świadków pouczono.

W tem miejscu przyszło do żywej utarczki 
słownej pomiędzy przewodniczącym i proKura- 
torem a obrońcą, tak, że w końcu odebrał 
przewodniczący obrońcy głos, a następnie po 
naradzie, udziełił trybunał obrońcy naganę, za 
ubliżanie świadkom i za naruszenie uszanowa­

nia, trybunałowi należnego. Obrońca prosił o 
doręczenie nagany, na piśmie, celem zrobienia 
z niej użytku.

Po tem inh_n)Kzzo słuchano dalej Agatę 
Król. W  rzewnych, zgrozą przejmujących, a pro­
stych słowach, opowiedziała ostatnie chwile 
nieszczęśliwego księdza. Ksiądz powiedział wy­
raźnie: „Winiarski mnie zamordował". Osta­
tnie jego słowa były: „nie ścigajcie, jam mu 
przebaczył".

Poprzednio przesłuchano kilkunastu mniej 
ważnych świadków. Jedynie zeznania wachmi­
strza żandarmeryi Marcina K r a s i c k i e g o ,  
który aresztował Winiarskiego, zawierały ma- 
teryał do charakterystyki oskarżonego. Opisy­
wał on sceny czułego pożegnania z dziećmi i 
domownikami.

Dział ekonomiczny.
Kółka rolnicze. Z funduszu dla handlowo- 

przemysłowej działalności Kółek rolniczych, u- 
stanowionegc uchwałą Sejmu, otrzymały w dniu 
19 sierpnia b. r. pożyczkę bezprocentową na­
stępujące Kółka: w Iwonicza 800 złr., w Szcza­
wnicy 500 złr., w Tyrawie Solnej 300 złr., w 
Balicach ępowiatu mosciskiego) 400 złr., w Za­
górzu (powiatu sanockiego) 400 złr., w Lęża- 
nach (powiatu krośnieńskiego) 200 złr., prócz 
'ego zarząd powiatowy Towarzystwa Kółek rol­
niczych w Samborze 500 złr.

Lustrator p. Henryk S;bmidt, ukończywszy 
lustracye sklepów Kulek rolniczych w powiecie 
chrzanowskim i żjwieckim , rozpoczął swą czyn­
ność w powiecie ropczyckim; p. Gustaw Nowi 
cki, po" ukończeniu lustracyj w powiecie sano­
ckim i brzozowskim, wyjechał na lustracyę w 
powiat sokalski.

W dniach ostatnich zawiązano następujące 
Kółka: w Jastkowicach (pow. tarnobrzeski), w 
Krzywem (pow. brzozowski), w . Dubin (pow. 
brudzki), w Kayskiem (pow. liski), w Hondy 
szczach (pow. Samborski) i w Medynie łańcu­
ckiej (pow. łańcucki). Ogółem zawiązano dotąd 
1341 K Mck.

Z targów  zbożowych. Kraków. 2 września. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8 10 
do 9 10. Pszenica węgierska o d — •— do — *— 
Zyto od 6 40 do 7-65. Zyto węgierskie od — •— 
do 7 71. Jęczmień od 5 80 do 6 80. Owies 
z opłatą akcyzową od 5 80 do 6 80. Groch od 
8‘— do 12'— . T atarka od 9-— do 10 50. Proso 
od 5 — do 6‘— . Fasola od 8’— do 12 —. Ja ­
g ły  od ł h — do 13’— . Siano od — *— do 2-40. 
Stoma od — *— do 1 80 Koniczyna na paszę 
od — *— do 2*80. Ziemniaki nowe za hektolitr 
1.60 do l -80 Ja ja  za kopę od l -20 do 1’40. 
Masło za garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za heatolitr od — *— do 83*— . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — — 
do 63*— . Tym otka nasienna za 100 klgr. od 
n icz /n a  nasienna biała od — •— do —*— . Ko- 
— •—  do —•— . W yka od — •— do — *—. Ko­
niczyna nasienna czerwona od —*—  do — ■— . 
Kukurudsa od — *— do 5 25. Bzepak jary do 
— •— do — ’— .

Tiltgnficznt I tilifoniczm
w iadom ości  „ N o w e j  Reform y".

u?
Wiedeń, 3 września. Następcą zmarłego me­

tropolity ks. S e m b r a t o w i c z a  ma zostać bi­
skup przemyski ks. Konstanty C z e c h o w i c z .

Berlin, 3 września Tutejszy Localanz^iger dqT 
nosi, że w O h i o dokonano z a u d a c h n  n a  ż y ­
c i e  p r e z y d e n t a  M a c  K i u i e y a .  Powodem 
miały być choroby i zaniedbanie wojska ame 
rykańskiego pod względem sanitarnym. Kobietę, 
która rzuciła się na prezydenta z nożem, are­
sztowano.

Londyn, 3 września. B a l f o u r  przesłał Mn 
r a w i e w o w i ,  w odpowiedzi na okólnik w spra­
wie powszechnego rozbrojenia, pismo z wyrazami 
sympatyi.

Londyn, 3 września. Wedle zapewnienia pół- 
urzędnwej Westminster Gazette, ambasador an­
gielski w P e t e r s b u r g u  wyraził rządowi ro­
syjskiemu w imieniu Anglii sympatyę dla pro­
jektu. podniesionego w carsaim manifeście. Osta­
teczna jednak odpowiedź Anglii ulegnie pewnej 
zwłoce wskutek nieobecności maigrahiego Sa- 
l i s b u r e g o .  Dziennik wymieniony mniema je­
dnakowoż, iż Anglia poprze z całego serca pod 
niosłe cele cara Mikołaja II.

Hannower, 3 września. Cesarz Wilhelm i ce 
sarzowa przybyli tu wczoraj w południe na ma 
newry cesarskie.

Cherbourg, 3 września. Minister marynarki 
L u e k r o y  przybył tu wczoraj i powitany został 
przez przedstawicieli władz.

Sytuatya polityczna.
Wiadeń, 3 września. P r e z y d y u m  I z b y  

p o s e l s k i e j  zawiadamia, że pierwsze posie 
dzenie odbędzie się dnia 26 b. m. o godzinie 
11 przed południem.

Wiedeń, 3 września. Politik wyraża przeko 
nanie, że jak długo dr. K a i z 1 zasiada w ga 
binecie hr. T h u n a , nie ma mowy o zmianie 
rozporządzeń językowych w kierunku, dla Niem 
ców przychylnym. Taka zmiana nic zgadza się 
zresztą i z inteneyami Koła polskiego. Naro- 
dm  L isty  donoszą ze strony dobrze poinformo 
" a re j ,  że możliwom jest ustąpienie z minister­
stwa dra B a r n r e i t b e r a  jeszcze przed ze­
braniem się parlamentu. Do układów, jak ie  hr. 
T h u n zamietza prow adzić ze stronnictwami w 
celu uregaluwaaia kwostyi języsow ej, nie przy­
wiązują w sferach rządowych prawie żadnego 
znaezenia. Zwołując Radę państwa chciał au 
stryacki prezydent mioistrów uczynić zadość 
życzeniom bar. B a n f f y ’e g o  i dowieść światu, 
że obecne stosunki pailamentarue w Austryi u- 
trzymać się nie aadzą.

Wiedeń, 3 września. W opozycyjnych kołach 
niemieckich powstała myśl a l > 3 t y n e n c y i .  
Ponieważ hr. T h u n  tylko dla fi rmy i z grze 
czności dla Węgrów zwołuje parlament, a wła­
ściwie ugodę zamierza przeprowadzić oa podsta­
wie §. 14, więc lewica ma na to udpowiedzieć 
uchyleniem się od udziału w obradach parta­
mi utarnych.

Wiedeń, 3 września. Grazer Tagespost zapo­
wiada t r z y  n o w e  a k t y  o s k a r ż e n i a  prze 
ciw ministerstwu. Mają je wnieść narodowcy 
niemieccy na początku sesyi, a to z powodu 
zaprowadzenia stanu wyjątkowego i sądów do­
raźnych w Galicji, jakoteż zawieszenia dz ałal- 
ności sądów przysięgłych w okręgu tarnowskim, 
nowosądeckim i jasielskim.

Praga, 3 września. Pragcr Abendblatt ogła­
sza korespondencyę z Wiednia, stwierdzającą, 
że obrady ministrów doprowadziły do bardzo 
donośnego rezultatu, t. j . do konieczności utrzy­
mania ekonomicznej jedności monarchii. Z po­
wodu tego dziennik ów zaznacza: „W ciemnych 
stosunkach naszego politycznego życia, fakt ten 
jest świetlanym punktem. Z powodu Darad obu 
rządów widzimy znowu pewny drogowskaz, we­
dle którego możliwem będzie wykonanie z^ga 
dnień gospodarczych wedle jakiegoś ]>1 nu, a 
produkeya nie będzie zależną od chwiejnych 
uchwał padyj politycznych. Szczególnie dobi­
tnym jest ten fakt, że w konferencjac h pudkre 
ślono silnie wspólność stosunków pieniężnych 
i finasowych.

Praga, 3 wrześDia. Bohemia donosi, że rząd 
przedstawił przewodniczącym niemieckich klu 
bów propozycyę, zmierzającą do modyfikacji 
rozporządzeń językowych: dwujęzykowość Pragi 
i utworzenie czysto niemieckich okręgow na 
Morawach.

Opozycya niemiecka jednak — jak  donosi 
Bohemia — nie chce o niczem słyszeć, i nie 
przyłoży ręki do uchwalenia ugody autro-wę- 
gierskiej, zanim rozporządzenia językowe nie 
będą zniesione,

Pr&ga, 3 września. Narodni L isty  piszą o sy- 
tusioyi: Nie możemy wierzyć, aby hr. Thun zmo 
dyfikować chciał rozporządzenia językowe, albo 
je znieść. Czesi niechętnie przyłożą ręki do u- 
eody z Węgrami i obarczenia ludnośei now m i 
ciężarami podatkowemi. Czesi już więeej ustępstw 
uczynić nie mogą, a jeżeli rząd tego się spo­
dziewa, to się bardzo myli i na naszą pomoc 
niechaj nie liczy.

Budapeszt, 3 września. Pesti Naplo donosi, 
że rząd węgierski dopiero dnia 15 października 
zamyśla wnieść w Sejmie węgierskim przedło­
żenie w sprawie samoistnego uregulowania u 
gody.

Po samobójstwie Henry’ego.
Paryż, 3 września. Pogrzeb podpułkownika 

Henry’ego odbędzie się dzisiaj w rodzinnem 
miejsca zmarłego P a g n y (w departamencie 
Marny) bez wszelkich honorow wojskowych.

Paryż, 3 września Minister sprawiedliwości 
S a r  r i e n  miał wczoraj około południa konfe 
rencyę z ministrem wojny C a v a i g n a c’e m, 
poczem udał się do ministerstwu spraw we­
wnętrznych na naradę z B r i s s o n e m .  Wieczo­
rem po godz. 6 Sarrien miał znowu konferen- 
cyę z Cavaignac em, która trw ała pół godziny.

Paryż, 3 września. Agencya Havasa donosi, 
że minister wojny C a v a i g n a c  w rozmowie 
z deputowanym Lasiestam, członkiem partyi na­
rodowców , oświadczył, iż p r z e k o n y  j e s t  
o w i n i e  D r e y f u s a .  Minister zapewniał ró­
wnocześnie , że zdecydowany jest dosięgnąć 
wszystkich tych, którzy nie spełnili swego obo­
wiązku. Zdaniem Lasiesta, dopokąd Cayaignac 
pozostaje na stanowisku ministra wojny, nie 
może nastąpić rewizya procesu Dreyfasa.

Paryż, 3 września. Kwestya. rewizyi procetu 
Dreyfusa wywołała już ruch w bardzo szerokich 
warstwach. Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
przeszło 3000 ludzi, na którem uchwalono rezo- 
lueyę za rewizyą procesu. Wizerunki i fotografie 
Henry ego i Rocheforta, które znalazły się na 
zgromadzenia, przyjmowano z w inkiem  oburze­
niem, natomiast portrety P i c q u a r t a  i Z o l i  
z entuzyazmem.

Paryż, 3 września. Prasa t zw narodowców, 
usiłując przeszkodzić rewizyi procesu Dreyfusa, 
wywodzi na wszystkie sposoby, ze r e w  z y a  
o z n a c z a  wo j H ę .  J u d e t  domaga się w Pe- 
tite Rep., ażeby rew izję rozpoczęto jed jn ie  
z równoczesną m o b i l i z a c y ą  a r m i i .

Paryż, 3 września. Dzienniki radykalne do­
magają się niezwłocznego wytoczenia śledztwa 
przeciw majorowi Lauth’owi, który był zauszni­
kiem Henry’ego.

Paryż, 3 w/ześnia. J a u r ć s  zapewnia w Pet. 
Repuhl., że du  P a t y  d e  C l a m  był współwin­
nym H e n  ry ta  go .

Siecle składa odpowiedzialność za śmierć He n -  
r y t a g o  na P a t y  d e  C la m ’a.

Paryż, 3 września. Generał B o i s d e f f r e  
oświadczył, iż na razie nie przyjmie żadnego 
dowództwa, ponieważ jest chory.

Togłosce o dymisyi gen. P e l l i e u x  urzędo 
wnie zaprzeczono.

Paryż, 3 września. T rybuu-ł kasacyjny od 
rzucił zażalenie P i c q u a r t a przeciwko uchwale 
Izby oskarżającej, moeą której zawieszouo ści­
ganie Estcrhazy’ego. Natomiast trybunał, v» myś' 
żądania Picę narta, obalił uchwałę Izby oskarża 
jącej, uznającą niekompetencyę sędziego Be r -  
t u  1 u s a  w sprawie d a  P a t y  d e  C la m ’a 
Decyzya ta nie pociągnie jednakże na razie ża­
dnych następstw dla du Paty de Clamta, ponia 
waż tenże mógł być oskarżony tylko j-ko  współ 
winny Esterhazy’ego.

Paryż, 3 września. Kiedy L a  b o r  i /.awiado 
mił Picquarta o samobójst wie Henry'ego, ten 
szczerze zapłakał; taaie wrażenie zrobiła na 
nim śmierć kolegi, jakkolwiek przeciwnika.

Budspeszt, 3 września. Budap. Naplo notuje 
rozmowę z kuzynem Dreyfusa, bawiącym w Bu 
dapeszcie. Kuzyn ów zapewniał, że inieyatywę 
w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa podejm;e 
sam rząd, rodzina zaś nie nrzedsięweżmie ża­
dnych w tym kierunku krokow.

^ Ł B E S f A  P fE .
(Artykuły w tym dziale nie poobocUą 

od Redakoyi.)

Dr. Władysław IKikucki
b. asystent kliniki położniczej i chorób kobie­

cych Uniw. Jagiell.
mieszka przy ul. Pańskiej L. 6,

Nr. telefonu 55 , 1364 5 10
ordynuje od godz. 3 — 5 po pot.

najlepszy dyetetyczny i orzeźwiający napuj 
doświadczany w nieżycie żoładka i kiszek, w 
chorobach nerek i pęcherza, polecany bywa 
przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku­
teczniejszy środek pomocniczy przy kuracyi 
karlsbadzkiej i innych zdrojowisk, również ja­
ko środek pokuracyjny do dalszego użycia dla 

rekonwalescentów. (VII.)

Najświeższą z Wiednia wiadomość o moazle
(Zob. ogłoszenie w dzisiejszym numerze) podaje 
Grand Magazin „Au prix fixe l, Wiedeń, I , Gra- 
ben 15 i zarazem oznajmia, że ilustrowany 
dziennik mod, który właśnie wyszedł z druku 
i obejmuje orygiualne odbitki najwybitniejszych 
nowości w konfekcyach dla p a ń , mężczyzn 
i dzieci, toalet, bluzek, kapeluszy i t. d. i t. a., 
jakoteź kotar i dywanów, wysyła na żądanie 
za darmo i ogłatnie.

W ysyła też za darmo ta głośna w świecie 
i ze swej rzetelności znana firma wielki zbiór 
wszelkich materyj na porę jesienną i zimową, 
a zlecenia wykonuje szybko i starannie. 1445

Skład fortepianów
W . Barabasz i Sp.

K raków , R ynek  13 . d li
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Dr. Józef Snrzycki
p o w r ó c i ł  1436 1 3

r d y  n u  J e  o d  3  d o  4

Franciszkańska Nr. 1.

Złr. et.

Renta iustr>aeka papierowa . . . . . 101 80
„ „ s r e b r n a ................................ 101 10

4% renta austryaoka z ł o t a ........................... 121 50
4 % „ „ ko ronow a...................... 101 1.0
4 % „ łęgi" 'k» "łota . . . . 110 (0
4% „ „ k o ro n o w a ...................... 08 Ca
4koye Banka anstro-węgiei il iego . . . . 008 —

„ k red y to w e ................................................ HU —
Londyn ................................................................. 120 10
M a rk i...................................................................... 58 86
20-to Markówk1 ...........................  . . . 11 76
20-t F ra n M w k i................................................ » 63
Włoskii ł a n a n o t y ...................................... 44 35
D u k a t y ................................................................. b 66
Węgierskie Losy P r u n i o w e ...........................
Losy tureckie ......................................................

161 5U
19 80

Akcye A n g lo b a n k u ........................................... lb? 50
„ UnionbanKU 2(4 50
„ Bankierom . . .  . . . 267 50
„ L a o n d e rb a n k n ...................................... 235
„ kolei Lwowsko-Cseruewlecklej. . . 204 _
„ „ P o łu d n io w e j................................ 76 25
„ , E l b e t h a l ...................................... it '4 50
„ „ Nordl a a n ...................................... 339 j _
„ „ S taatsbahn...................................... 355 10
„ r Alpins ........................................... 166 _
„ Tureckie Tabaoin’ ..................... ..... . 131 50

Ruble ................................................................. 127 13

Berlin . 3 września 1898
Banknots a u s t r y a c k ie ...................................... 170 10
krótki W i e d e ń ..................... .......................... 169 85
Banknoty rosyjskie ................................ 216 7a
krótka W ar-izawa . , , 216 |Ł

8n
Renta w ło s k a ........................... 93 2 i
Avey* krodftowe anstr/»ekis ..................... 325
B ble n tin .o  . . .  . . . . 216 50

WlesleA 3 wiześoia ' 898.
Spirytus gotowy _ _
Cena nafty . . . _ _
Pszenica na j e s i e ń ........................................... 8 33
żyto ua je s ie ń ........................................... 6 8s
Jwi y» na jesień 5 67
iT n W n jH ła .....................  , , 5 45

Jbnmk Uby handlowej I prt M|> 
słowaj w Krakowla.

z d. 3 września 1898 c. godz. 1-sza n południe.
Złr. w al. austr.

1. Wstały.
Ruble papierow e..................

płacą | iądają
127 15 127 75

Marki ni sudeckie....................... 68 70 59
Franki papierowe . . . .  
20-to frankówki w złocie . .

4. 47 7b
V 52 9 57

II. Listy Zastawne.
ó% Li-ty zast. prem. Bonku hip. 110 _ 111 _
i lh% Listy zastawne Banku hip 100 25 10; 25

n „ „ n 96 76 97 60
Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 75

n „ „ „ 98 _ 9(. 50
Li ty tost gal Tow. kredyt

ziem uieok................................ r 2 2 i
% L. zast. gol. T.kr.ziem. 4l-lątni< 9 _ 98 BJ
t  L. r ut. gal. T.H ziem 56-letnń 6 - fik 50

III. Ob llgaoyn 1 pt,zyozM.
i % Galicyjskie obligacye p.opinać 97 to v8 50

Pożyczka Krąjowa i r. 1873 . — _ _
% Pożyczka krajowa z r. 1803 . 97 __ 98
% nt>/.yuzka miasta Lwo«u . 95 35 ' 6 _

». f, Obligacye komun. Banku kraj. 102 ltfii —
l/l% n l) „ n 100 25 101 25

• % Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 50
IV Lesy

(osy D"Vita Kraków 27 78
„ Stanisławowa . . f-1 - 5 -

V. Akoya.
*kcye Banku kredyt, ot- Lwowie _ _ _ _

» hipot. „ - . 381 — 386 _
„ Galie, dla hrndu 1

przemysłu w kranówie . . 207 50 212 50
• ścye kol ii Ks^ol Ludwika 210 25 212 35

„ kolo! Lwów Czeruioweo-Jaoty. 233 35 295 35* i -----  —- ----  ~•
i.uis- są notow-nt j j ł  kupon i Maięoago, k tórj ń ,
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3 NAJLEPSZE HYGTENICZNE I

Towary Gemowe |
do celów sanitarnych J

^  polecają 1275 25 0 P

SR e l m  i S p ó ł k a  I
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B. )

^  Cenniki darm o.— Wysyłka dyskretnie. ^

Pomocnik handlowy,
tesów i w in , posiadający ehlubne świadectwa, 
poszukuje posady zaraz. -  Łaskawe zgłoszenia 
pod „P o m o c n ik  1433“  przyjmuje Adm> 
nistracya „Nowej Reformy.“ 1433 1 5

9 ntałolnr 28 l a t , blondyn, wykształcony, ku- 
nQWQlol) piec (rowery zagraniczne), dochód 
roczny 1000 rs., życzy ożenić się. — Posag od 
5000 rs pożądany. — Adres interesowanego : 
Czesław Mastelski w Warszawie, Plac*św. Ale­
ksandra Nr. 12. 1435 1 2

otrzymuje się przez użycie K re m u  tw arzo ­
w ego J. W iśn iew sk iego , który w prze­
ciągu kilku dni jsuwa piegi, liszaje, wągry
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K ra k o w ie  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 ,  droguerya; we L w o w ie : Fridrich 
i Beacock, ulica Retmańska Nr. 4 ; w B o ­
chni* Jan Micnnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Erem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
eyiu. S ło ik  oo centów . 1235 75 0

ISoki Owocowe
dla cukierników i fabryk.

Płynną treść (mięso) moreli i brzoskwiń w li­
trowych flaszkach po 52 et., w półlitrowych fla­
szkach po 35 ct. — przy odbiorze co najmniej 
pięciu flaszek — poleca H e rm a n  Taussig , 
fa b ry k a  m arm o lad y  i soków  ow o- 
wy eh, P ra g a -K a r l in .  853 15 0

Kto chce kupie tanio, a doore
instrumenty 

muzyczne
wszelkiego rodzaju,

H a r m o n ijk i  ręczne
2- i 3 -‘rzędowe, 

bardzo dobrze wyko­
nane,

j j p e e e e e c

i  Almach
9 roczników (1883 do 1890 
i 1896) z 35 portreta­
mi osób panujących, tanio W  
do nabycia. — Wiadomość w  
w A dm inistracyi „Nowej 

Reformy. “ 1373 9 o

P P  ę + n r ł o r i p i  znajdą umieszczenie 7, ca- 
I I  i O L U U O llu l  łodziennein utrzymaniem 
i obsługą. Warunki przystępno. — Wiadomeść 
w B iu rz e  L . 5 ,  I . |>., M ały  ltyn ck . 

1424 2 3

Słuchacz praw,
poszukuje lekcyj. — Bliższa wia­
domość w Administracyi „Nowej Re­
formy" pod Nrem 1389. 1389 2 3

Apteka w Mszanie dolnej
do sprzedania.

Wiadomość w kancelaryi adw. J ł r a  
W ąsikiew icza w K rakow ie, ul. 
G rodzka Nr. 42. 1420 2 3

automaty grające
i inne przybory muzy­
czne, niech zażąda ilu­
strowanego cennika — 
który opłatnie wysyła 

morawska firma :

FR. KONEGNY
Trzebić, Morava.

1416 2 30

100 do 300 złr, miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego staun we wszys* 
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwow i i losy Zgłosze­
nia: L u d w ik  Ó sterre ic lie r, B n d a -  
pCSt, VIII., Deutschgasse S. J 414 1 10

Heima Meidingerowskie piece.
Przez wynalazcę prof. dra Meidingera wyłącznie 

upoważniona fabryka

a l i p f  H f  ^  c. i k . n adw . 
D J E l  A ł H j  w  dostaw ca.

Wiedeń -Dóbling 
i I., Kohlmarkt Nr. 7.

PRAGA, Hybernergasse 7. BUDAPESZT, Thonethof.
Patenty we wszystkich państwach.

Pierw nagrodami odznacz, na wszyst. wystawach. 
Najlepsze regulacyjne I wentyl, 

piece do napełniania.
Do mieszkań, szkół, biur itd. 

całkiem skromne a gustowne. 
Dowolnie długo można palić 
koksem; do 24 godzin trzymają 
ciepło pe napaleniu węglami 
kaLńennemi.

Opalanie kilku pokoi tylko 
jednym piecem.

P i e c e  w a g o n o w e .
„H e im a"  

p i e c e  H e n t i a .
„Heim a11 

kominki niszczące dym.
Napełnianie bez hałasu. Przy 

usiwaniu popiołu i żużli nie 
ma kurzu. By oczyścić z kurzu, 
można wierzchnie ściany odjąć, 
nie rozbierając pieca.

Kominy nie wydają dymu. Żar trwa przez czas 
nieograniczony Nadają się do każdego paliwa. 
Dotychczasowe osłony kominka mogą być użyte. 
1 kominek może ogrzewać kilka pokoi niezależnie.

„H eim a"  
piece meidingeronhkie.

przed naślado- r M E I D I N C E R  O F E N  j

1 4  H -  H E I M  ^
znak ochronny, 
jak tu obok, odlany na wewnętrznej stronie 
drzwiczek pieca 1280 3 0

„Helm a“  
kaloryfery niszczące dym.

CENTRAL. OPALANIA wszelkich systemów.
Suszarnie do celów przemysłowych i gospodar- 

rolniezyoh.
Prospekta i cenniki za darmo i opłatnie.

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 

traktujące o

nadwątlonym systemie nerwo­
wym i płciowym.

Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 30 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znacz­
kach listowych. 210 27 52

Curt Rober, Braunschweig.

WĘGIEL KAMIENNY
i k o k s

najtańszy i najlepszy, w całych wago­
nach, sprzedaje Dom komisowy i spedy­
cyjny I l e n d e r e r a  w P r z e m y ś lu .

1282 60 J04

KUCHNIA POLSKA
wraz z Kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca &n iadania, obiady i ko la ­
c je  czysto, zdrowo, smacznie i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

ml względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacunkiem

1407 2 o Jd ze f B ie la w sk i.

W  krajowej

Szkole Stolarskiej
w falwaiyi Zebrzydowskiej

wpisy uczniów na rok szkolny 1898/99 
rozpoczęły się dnia 1 września 1898 r. 

i trwać będą prząz tydzień.
Informacyi co do warunków przyję­

cia ucznia udziela Zarząd szkoły, n a ­
leży jednak zgłaszać się wcześnie, gdyż 
wolne miejsca są ograniczone.

Zarząd szkoły p r z y j m u j e  również 
zamówienia na roboty, które wy 
konuje po przystępnych cenach.

Zarząd Szkoły stolarskiej w K a lm ry i. •

działają a a  skórę nadając 
eJrir.rycżno/e, piękni), płeć'” i 

młodzieńczą sv.ic7.uL6. 
Zastępują zupeMomyiih i puder. 

WT4ĄCZNY WYRÓB

M '.
w wimyur llugeck nsa  i

«3p'

Najświeższa z Wiednia wiadomość o modzie.
Ua porę .jesienną i zimową 1898/9 sprzedaje G rand  Magasin „ A U  P R IX  F IX E “, B R 1 9 E R  HIR8CH, najwspanialsze 

nowości materyj wełnianych, jedwabnych i konfekcyjnych, jakoteż -barchanów i flanel po tak niezmiernie niskich cenach i tak 
obfitym wyborze, iż każdej Damie w Jej własnym interesie możemy zalecić, ażeby kazała sobie przysłać wspaniały i bardzo wielki

Z l t n i ó r *  p z r ó l s e J t s . , ,
który na żądanie wysyłamy za darmo i opłatnie. Obejmuje on nadto kolosalny wybór płócren i towarów baw ełnianych, bielizny sto­
łowej, szwajcarskich robótek itd. od najprostszego do najwykwintniejszego rodzaju.

Z naszego olbrzym , sktadu tow arów  pozwalamy sobie polecić szczególnie następujące serye, które znajdują się w każdym zbiorze próbek.
D A łsu k ien k o  p rak t . m aterya  OO  
■ ii a  sukn ie . Dodwói. szer.. metr cln a  sukn ie , podwój, szer., metr ct

Ecsm era ld a  modna materya z efektowni 
mi deseniami ramage, podw. szerokości, Q |  
szeżególnie uwagi godna, metr . . ct. m

Szew iot, Heketia o najmodniejszych O Q  
barwach, podwójnej szerok., metr et. w  U

A n g ie lsk a  m od a  <
f»nakraDianvch. 1 2 0  en

i o ciem. barwach 
'nakrapianęch, 120 cm. szer., metr ct. 52

T r ilb y ,  
• 115 ci

szkocka wyłączną 
1 1 5  em. szeroka , metr .

nowose, 
. . et. 68

Su k ien k o  d am sk ie
wyborze barw, 1 3 0  cm. szer,

w obfitym 
metr ct. 75

Fla n e la  i k asan , gładkie i w desenie,
czysta wełna , metr ct. 7 8 ,  1 złr. 75
lO  et , 1 złr. 8 0  ct. ct

Czesan k a  (kamgarn) m onopo le  
wszelkich mod. barwach, czysta wetna, | 
130 cm. szer. Cena dla reklamy ct '

f lry g in
w szą jakc

em szeroki, czysta wełna, metr złr.

an g ie lsk i szew iot, najlep­
sza jakość, eouleurs de rnode, 115 115

A rn d t  si s o l e ,  wybitna nowość je- 
J*sienna, 115 cm. szeroka, metr złr. 112

Praw d z iw e  ty ro lsk ie  p a k ła k i  (lo- 
deny), którym słota nie szkodzi, za 1*9(1 
co się ręczy, 130 cm. szer., metr złr.

Br il la n t  Io n v e a u tń  , wyborna mate­
rya, czysta wełna, 115 em. szer, |>EQ 

^ j n e t r ........................... . . .  złr. ■

Haute  Y o in e a u i. ' r a y A ,
osobliwość, 1 3 0  cm. szer., .czysta 
wełna, m e t r ..............................złr.

wyłączną

225

A n g ie lsk ie  i fran cu sk ie  u ow e -
6ci na toalety jesienne i zimowe, 1 3 0  
cm szer., metr złr. 3 - 9 0 ,  3 - 5 0 ,  
złr. 4 * 3 5  i ..............................złr.

Czarne  m aterye  m odne  podwójnej 
szer., czysta wełna, najlepsze wyroby, metr 
et. 8 5 ,  złr. 1 * 1 0 ,  1 * 3 5 ,  1 -6 0 ,  '  
3 * - ,  3 * 3 5  i ................................... et.

le d w ab n a  b e n ga lin a  o jasnych OO  
- i  ciemnych barwach m odn., metr et. O fc

p zysto  je d w a b n y  b ro k a t  , najnow- 
G szy  rodzaj na bluzki i toalety, za

650

68

m e t r .............................................. złr. 1-35
Czarn e  je d w a b n e  

złr 1*10, 1*50
brokaty , 

1 * 7 5 ,  3 * 3 5 ,
. . ct.

wszelkich uio-Uni Yeto et o c-zarnej
dnych barwac-h, metr ct. 6 5 ,  9 5 ,  58
złr. 1 ‘5 0 ,  3 * 3 5 ct.

Pliantasie-1  e lret-m et a ll ią u e , no­
wość wspan., której dostać- inożna tylko 1*1(1 
u nas, metr złr. 1 * 3 0 , 1 * 3 0 , 1* 5 0  • ‘ ^

Nan sena  llan e la , w praniu nie puszcza, 
v.a co się ręczy, w najmodniejszych 2 5
deseniach, niki­ el

Szk ock a  tlan ela  vc jasne paski. 1 A  
nie pełznąca, za co się ręczy, metr ct w

Barch an y  n a  su k n ie , najnow. dese­
nie, drukowane i tkane, tylko w jakości 
niepełznaeej. za co się ręczy, et. 3 3 ,  O Q  
3 8 .  4 5 ,  5 3 ,  6 5 ,  8 8  . . . ct.

Kosiuanoski ba re liau  szn u rk o ­
wy, drukowany, nie puszczający w 4 0  
praniu , za co się ręczy, metr . ct. * O

Za tao i ojłatnie

metr

3 * 5 0 , 3 * 9 0  i ........................... ct. 9 5

Mam}' na składzie tylko wyroby uznane za najlepsze I najtrwalsze.
p osy łam y  sw e najświeższe, w sp an ia le  ilu s tro  ^ane żurnale mód, za w ie ra ją c e  oryginalne odbitki najm odniejszych  
kapeluszy dla mężatek i dziewcząt, angielskich i francuskich toalet, konfekcyj, wspaniałych bluzek, konfekcyj dla 
mężczyzn i chłopców, bielizny damskiej i dziecięcej, towarów  dzierganych i t. d. i t. d., ja k o te ż  kotary, portyery, 
dywany i p ra k ty c z n e  artykuły umeblowania. 1444 i 6

n i e b y w a ł e  
u d  o g W l u  l e n ie .

Każde zlecenie dotyczące materyj, przewyższające kwotę lO  z łr . załatwia się lio wszystkich miejscowości 
austryacko - węgierskiej monarchii o p ła tn ie , ponosząc w sze lk ie  koszta p rzesy łk i.

Grand Magasin ATI P RIX FI X F *  Grand Magasin
1 Ę Ę ± \ .  b r O d e r  h i r s c h  I  j  —  — — —

I
55t y l k o  w W I E D N I U ,

Fllij B M T  nigdzie
, G r a ł D e n
nie mamy.

N r .  1 5 .

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K A

zbioru majowego amatorom tejże poleca h an d e l

W. A D A M O W IC Z A
w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiem. 21 69 O

funt „Familijnej" bardzo d o b re j ............................................. 1.40
funt „Melange de Moskau" w oryg. opak., najlepszej 
funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 
funt Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych

Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 5 kilo

2.50
8.50 
1.20
9.50

Osobliwości z chemicznego laboratoryum 
kosmetyków

Dr. Roberta Fischera
d o k to ra  chem ii i kosm etyka,

Wiedeń, I., Habsburgergasse 4, II. piętro.

W łosy  n a  tw arzy , ręk ach , ram io n ach  itd .
tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest pro«ty, nie sprawia­
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa­

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.

o  a  o  t o  1 1  - w  o  ś  o  1 :
(Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze-

C e n y
Środ ek  tęp iący  w łosy

szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n .................................złr. 5'-
wielki f l a k o n ................................ „ I  O'—

P as ta  (T e in t ) do natychmiastowego Usunięcia włosów z twarzy, ramion
i t. d., kaw a-H r................................." .............................................................  |- —

K re m  przeciw  p iegom , słoik ................................ ” 2 —
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon (1/„- l i t r a ) ..................................................................„ 1 . 2 5
W odH  b lo n d  (blondeur), flakon (*/“- litra) . ' . ................................ ’, 3 —
„ F © “ , materya do larbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I '20 do złr. 3 ' -  i ................................  ,  5 -
P n d e r  E m a i l , puder na dzień , 3 odcienia, karton z r ó ż e m ................„ 3-—
, karton bez r ó ż u ................„ 2-—
Środek  przeciw czerwoności nosa, k a r to n ........................................................................   2-—
K osm etyczny p ia sek  k w arcow y  do usunięcia trądzików . . . .  „ 1-50

_ Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa > nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące listów obej­
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety­

cznych za darmo, także listownie. 655 5 10
Wysyłka tylko za zaliczką.

Dostać można w K ra k o w ie  w aptece M . P ro n ia ,  Rynek główny Nr. 13.

GRAND-HOTEL NATIONAL,
Z dawien dawna znany hotel familijny, odnowiony. 200 pokoi od 1 złr. wzwyż właz z obsługą 
i światłem. Łazienki, e. k urząd telegraficzny i staeya telefoniczna w domu. Korzystne położenie 
dla zwiedzających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliżu. Tramwaj i omnibus z przed domu we

wszystkich kierunkach. 766 14 16
W y b o r n a  r e a t a u r a o y  a»

W in d a  do w yc iągan ia  osób. F . M , M ay e r , właściciel.

Ogłoszenie
Termiii rozprawy ofertowej na roboty 

około budowy wodociągu krakowskiego, wy­
znaczony na dzień 1 września b. r., przedłuża
się f l o  d n i a  U g o  ( i i e d m n a i t e g o )  
w r z e ś n i a  f § 0 8  r . ,  « l o  g o d z i n y  
13ej w  p o ł u d n i e .

W  KRAKOW IE, dnia 29 sierpnia 1898 r .

1419 1 3
Prezydent stoł. król. miasta Krakowa: 

J .  F r i e d l e l n  m. p.

P r z e z  w ł a d z ą  k o n c e s .

Z a k ł a d  w y c h o w a w c z y
publiczna szkoła realna

z przygotowawczą klasą do szkół średnich.
założony  w  ro k u  1849.

Półpensyonarze pozostają do godziny 7 wieczór. Przyjmowanie zamiejscowych i miejscowych 
uczniów podczas wakacyj. Ś w iadectw a  m a ją  w ażność  św iadectw  państw .

Wiedeń, X V ., Neubaugiirtel Nr. 36. 
ii67 7 9 A r t u r  s p e n e d e r .

M y  p s t l a c y
oświadczamy niniejszem publicznie i wszystkim, którzy chcą palić dobry tytoń 
w fajce, podajemy do wiadomości, że to możliwe jest tylko z „Mórathonem." 

Cóż to jest „Móratnon1 ?
„Morathon“ jest to woniejąca mieszanina ziół, która dodana do tytoniu, 

nadaje dyrnow’ wspaniały zap ach , usuwa szkodliwe działanie nikotyny, a 
przeto jest bardzo zdrową.

PalącyI Spróbujcie „Mórathonu“, żądajcie wszędzie „Mdrathonir, kto 
bov iem spróbuje „Mórathonu", ten już nie może palić bez „Mórathonu."

Wyjąwszy trafiki, dostać go można wszędzie. Gdzie nie ma składu, tam 
wysyła za zaliczką po złr. 1‘26 opłatnie główne miejsce wysyłkowe:

M óratłi a  D róg u e ry a
„pod bobrem " w G R A  CU.

B a rd z o  po p ła tn e  d la  od sp rzed a jących . — Oryginalna paczka 30 cen t., paczka
na próbę 10 et. — Liczne uznania.

Główny skład: F E L I K S  G R I E N S T E I D L ,  W I E N , I . ,  Sonnenfelsgasse 7.
Telefon Nr. 3491. 1122 6 7

A  v W i e d e ń s k a  f i l i a ,

S Z iv n « M e i i§ h i f  b a n k a
pro Cechy a H aram  

w Wiednia, I., H errengasse Nr. 12.
Nr. telefonu 40b6.

| W  G łO w na s ied z iba  w P ra d z e . K o k  zał. 1868. 'W B  
UJ F ilie  w C z e c h a c h : w P ilż n ie , R n dz ie jow icach , P a rd u b ic a c h ,  
Air T ab o rze  i B eneszow ie .

F il ie  n a  M o ra w a c h : w K e rn ie , Ig la w ie  i M o raw sk . O straw ie .

(J) Kapitał akcyjny zł. 8,000.000.
(|) Fundusz zapasowy i zabezpieczenia zł. 3,000.000.
^ | l  Szybkie i rzetelne wykonywanie

9 z leceń  giełciow ycli
Q udzielanie pożyczek na papiery wartościowe
U  na umiarkowany procent.
(!) O P R O C E N T O W A N IE  Z Ł O Ż O N Y C H  P I E N IĘ D Z Y ,
^  na 4 ° / o ,  *7s°,o * w miar? wysokości kwoty, z wypowiedzi—

O nlem lub bez wypowiedzenia.

P ie rw s z e j k la s y  p a p ie ry  w a rto ś c io w e
A  jak :  renty , listy zastawne, pryorytety drogi żelaznej
W  z poręczeniem kraju lub państwa, kupujemy i sprzedajemy po każdo- 
A  czesnym kursie dziennym,
y |W Staranne przeprowadzenie 

- wszelkich transakcyj w zakres bankowy wchodzących.
Bliższych wyjaśnień udziela z wszelką gotowością

Dyrekcya filii
1386 1 3 w Wiedniu, I., Herrengasse 12.

C ł - o - o - o - o *

t
0o{



6 Nr. 202. N O W A  fi E P O fi M A. Kraków, 4 Września 1808.

Ulica Ferdynanda Nr. 
vis-a-vis „Platteis.“

32 Mat; sn jtij i  M e, Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca praw dziw ą rosyjską herbatę karaw anow ą z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 
„Prawdziwy runa Jam alka" aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wy*ej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

64 38 0

U s k n t e c z n i a  s i ę  w  n a s z e i n  b i u r z e :

Przekłady
(tłómaczenia) w s z e l f c i o ł i  s k r y p t ó w  
l i s t ó w ,  d o k u m e n t ó w ,  k o r e s p o n d e n -  
c y j ,  b r o s z u r ,  e e u u i k ó w  i t. p. od n a j ­
w y t w o r n i e j s z y c h  do n a j z w y k l e j s i . ,  
z języków: f r a u c u s k . ,  a n g i e l . ,  w ł o s k . ,  
n i e m i e e .  i  r o s y j s k .  n a  j ę z y k  p o l s k i  
i  o d w r o t n i e .  W y k o u a n i e  w y .  

k w l n t n e  i  s u m i e n n e .
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 1448 i o
^ s m u i s t n a  rutyn, zarządczyni, zna- 

się znakomicie na kuchni, go­
spodarstwie wiejskiem. wdowa lat 38, 
intelig.. sympatyczna, poszukuje miejsca 
do samoistnego zarządu — przez Biuro 
Maryi Wolskiej w Krakowie, ul. Miko­
łajska Nr. 24, I. piętro. 1447 i 2

W H n i n O  beZlizie,:lia’ 26 lat mająca w Au- 
W U U W d ,  stryi urodzona, która 5 lat żyta 
z mę/sm w Rosyi, posiadająca gotówką 350.000 
rubli, jej przyjaciółka, sierota, 20 lat, mająca po­
sagu 4'JO.Ouc rubli, tudzież sieroia, uroazona 
w Szwajcaryi, wychowana w Austryi, córka fa­
brykanta, 25 lat, mająca 1,000.000 tranków po­
sagu. oraz 2 sieroty, mające 80.000 i 30.000 złr. 
majątku, radeby wyjść za mąż,

Tylko na zapytania w języku niemieckim od­
powiada natychmiast pod najściślejszą dyskrecyą 
E u g .  N a g y ,  B u d a p e s z t ,  V I . ,  Dessewffy- 
utcza Nr. 16. 1451

M a s a ż y s t a
z wieloletnią praktyką w wielkich zakładach hy- 
dropatycznych dla nerwowo cierpiących nabytą, 
poleca swe usługi W PP. Lekarzom, oraz P, T. 
Publiczności. 1452

Dla P. T. Pań uskutecznia masaż żona pod­
pisanego, mająca taką samą praktykę.

Ż głębokim szacunkiem 
F r a n c i s z e k  H l i m a s z C z u k  

w Krakowie, ul. Kolejowa I. 12,

Poszukuje mieszkania
z w ik tem  za lekcye ję zy k a  fran cu sk ieg o  
i m uzyki. P rz e d m io tó w  tych u d z ie lam  
też  po 50 ct. za godzinę . Z g ło szen ia  
p o d  J .  li% . 1 4 4 0  p rzy jm u je  A d m in i­
s tra c y a  , N ow ej R eform y.*  1440 1 2

—U—O-̂ O ' <1 ti  #
9  K o n c e s j o n o w a n e

|  Biuro Umieszczeń I
]J d la  G u w e rn a n te k  , N auczycie lek  
jf i B o n  n a ro d o w o śc i p o ls k ie j , n ie- 
9  m ieckiej i fran cu sk ie j 1425 1 5

Maryi Stehlik
w Krakowie, Rynek gł. 

II. piętro front.
L. 7,

Zmiana lokalu.
Mój Sk ład  m ebli i luster prze 

niesiony został z R^nku Nr. 6 na ul. 
Szpitalna Nr. 11 (róg ul. św. T o ­
masza). Dziękując za dotychczasowe 
zaufanie, proszę o dalsze względy.

1446 1 3 A A .  S .  " W GtZler.

W Ł O S Y  z T W A R Z Y
usuwa na zawsze, za eo się ręczy, n o w y  śro­
dek perfumeryi Jilek w Cieszynie 8. Jestto wy­
ciąg roślinna, który niszczy korzonki włosów 
tak, że te już ponownie wyróść nie mogą. Nie 
jest to środek sekretny. Nieszkodliwość porę­
czona. Wysyłka pocztą co dzień. Cała flaszka 
5 złr., poł flaszki 2 złr. 60 et. 1450

Szampan rozmaitej marki. |
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Najpiękniejsze

Pokoje gościnne
do śniadar obiadów 

i kolacyj — oraz
Handeljtolonialny 

win i delikatesów
[POLECA 1437 l 10

w K rakow ie .

Ceny umiarkowane.
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w
9

9
9
4

złożone z 9 pokoi, H p rzed p . , kuchni, 
pokoju dla służby i t. d . ,  ul. K o le ­
jo w a  Nr.^7, od 1-go października 

do wynajęcia. 1405 3 3 
Bliższa wiadomość w Biurze wynajmu 
mieszkań przy ul. G o ‘ ę b i e j  Nr. 14.
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Q .F r i t z e 'n ; r
lak ierow a FARBA,

uznana jako najlep. 
środek do lakierowa­

nia podłóg, 
nieprześcigniona co 
do trw ałośc i , wyda- 

tności i połysku, 
bardzo łatwa do uży­
tku — wysycha pod 
gwarancyą w przecią­

gu 6 godzin!

f a r b a
spirytusowo- lakierowa 

do p o d ł óg
firmy

Ghrislof - Schramm
wysycha w przeciągu 

jednej godziny.

Glazura liarszijaoia
do podłóg

o d  z n a n e j  f i r m y

L. M a u , Gaaden,
nadaje farbę i połysk 
za jednem pociągnię 

ciem

do podłóg

Masa woskowa
do podłóg.

Mas? francuska
do zapuszczania 

posadzek.
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JERZY ERA1ES,
Całość obejmie 7 zeszytów 

■ po 50 ct.
Po wyjściu dzieła cena 

będzie podwyższona.
NAK Ł AD K S I Ę G A R N I

H. Altenberga we Lwowie.
V a  sk ład z ie  w s wszystkich  

k sięga rn iach .

Zeszyt II. opuścił 
Już prasę. 1449

Towarzystwo kredytowe
d la  l i a n d lu  i  p r z e m y s łu

w Krakowie,
zarejestrowane Stowarzyszenie z odpowiedzialności!} ograniczoną, 

przeniosło ‘WC
SW6 biura Z dniem 1 września 1898 r, d o  d o m u
w ł a s n e g o  p r z y  u l .  ś w .  € r e r t r u d y  § ,

p i e r w s z e  p i ę t r o . 1441

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i English school for young ladies,

w połączeniu z Pensyonatem i Froblowskim ogródkiem dla dzieci.
Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1-go września 

Nauka jest wykładana w niemieckim, polskim, francuskim i angiel­
skim języku , również udzielane są wszelkie wiadomości szkolne, nauka S
rysunków, malarstwo, gimnastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, a du- \
chowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyż. zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk z największą gotowością udziela /  
się, a zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu szkolnym 1498 7 8 /

przy ul. Poselskiej TXTi*. 3 0 .  1
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. ^

K .  Z I R L I Y S K I K Ł - J K K 5
poleca wielki wybór lornetek tea­
tralnych 1 polo wyoh ,  po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emaL złr. 3 90, 4 50, 5-2J5, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 450, 5 25, 5‘50
,  aluminiowe . . . złr. 6*50, 7-50, 8-—
, oprawa z konchy złr. 6 50, 7-25, 8‘—, 10 —

Polowe czarno emaliow. złr. 6’75, 7 50, 8'—, 8 50 
,  nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6 '—, 8-50
,  alumin. 8 szkieł „Alpenglas* złr. ID —

Ceny rozum ią się z skórkow. futerałam i 
a przy polowych i z paskiem. 1100 35 o 

Wagi wodne budowlane 25 cm. złr. —--70 
>> >> »  60 ,  ,  D

Miary SOto- metrowe złr. 2-80 do 4-50.
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Senzacyjny wynalazek
P a p e r  l f e s t a s

z a p a ł k i  p a p i e r o w e
lepsze i tańsze od woskowych, patentowane 

we wszystkich państwach.
Dostać m oina we wszystkich handlach 

I c. k. trafikach. 12 2 23 30
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Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie
POLECA

Dzieje 1863 ro k u , tom I., przez autora „Historyi dwóch lat.“ 4 złr.
G lifisk i Kaz. W róci. Powieść. Złr. 1-60.
K recliow iecki Adam. Rdza. Powieść. 2 tomy. Złr. 3 20.
O rkan  W I. Nowele. Złr. 1-30.
Sieroszewski W ac ław  (Sirko). Na kresach lasów. Powieść, wyda- 

danie drugie. Złr. 1-30,
— W matni. Wydanie drugie. Złr. 130.

W eysenhoff J. Żywot i myśli Zygmunta Rodfilipskiego. W y­
danie drugie. 2 złr.

Żerom ski St. Utwory powieściowe. Złr. 1-60. 1431 2 3

KKK*KKKKKKIKXftKftKKKIftKftKKKXftXK
KoDces .  Z a k ł a d  F a b r y c z n y  8

$ Wód Mineralnych Sztucznych |
r ’ i specj alnych lekarsk ich  j g

X 
X 
X
X  w KRAKOW IE, ul. św. Gertrudy Nr. 4.
X  W o d y  s z t u o z n e  m i n e r a l n e  :
^  H e l t e r s U a ,  używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
4 ^  B i l i ń s k a ,  używana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpieniach prze- 
< 4  wodu pokarmowego, flaszka 15 ct.

V l c h y ,  powszechnie znana i zalecana, flaszka duża 40 et., m.iła 25 et.

K C ł i e s s k u h l e r s k a ,  czysta szczawa, alkaliezno-sodowa, jako napój zwykły i dyetety- 
ezny, flaszka litrowa 10 ct., s/4 litr. 14 et.

K i s s l n ^ e n  R a k o c z y ,  flaszka 20 ct.
Na wzór wody M a r y e n h a d z k i e j ,  flaszka 20 ct.

" \ A 7 " o d y  s p e o y a l a e  l e c z n i c z e  :
Z e l a z i s t a  (z pyrofosforanem żelazowym), wyborny środek w bezkrwistośei i błęd­

nicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct.
J o d o w a ,  przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, flaszka 20 et. 
L i t o w a ,  jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyźmie, flasz. 15 ct. 
B r o m o w a ,  przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, bezsen­

ności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsza 28 ct., słabsza 20 3t. 
H y g i c n i c z n a  ,  czysta szczawa, jako napój codzienny w braku zdrowej wody, fla­

szka 10 et.
K w a ś n a  S o d o w a ,  na zlecenie lekarza w słabościach żołądka używana, flasz. 15 ct. 

S o d o w a ,  za najlepszą w Krakowie przez Towarzystwo Lekarskie uznana.

Przyrządzanie wod wymienionych odbywa się pod kontrolą
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach.
Z a m ó ^  l e n i a ,  u s k u t e c z n i a  s i ę  b e z z w ł o c z n i e .

Broszury przesyła się na żądanie franko.

K .  R ż ą c a  i  C l i m i i r s k i ,
właściciele Zakładu.

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemi­
cznym w zupełności wodom naturalnym. 1110 10 o

Z łańcuszkiem 7 lr K>Kn / o n 9 P m i c ł r 7 n m  1 phw ataym  odbiorcom, potrzebują 
podwójnym tylkofc lid  J U  t C l J d l  l l l l o l l  & U III oym d o b r y c h  z e g a r k ó w ,  po­

dajemy do wiadomości, żeśmy objęli wyłączną sprzedaż świeżo 
wynalezionych jubileuszowych

Z Ł O C IS T . ZEGARKÓW  R EM O N TO A R
z precyzyjnem wnętrzem Keform, znakomicie ulepszonem. 

Zegarków tych, opatrzonych podv,ojną kopertą, dla ich wspania­
łego , eleganckiego wykonania nawet znawcy nie mogą rozróżnić 
od prawdziwie złotych. Cudnie cyzelowane koperty pozostają na 
zawsze bynajmniej niezmienione, a za dobry chód daje się trzy­

letnie poręczenie na piśmie.
Cena w raz  z e leg. podw ń juyn i fu ll/ n

z ł o c i s t y m  ł a ń c u s z k i e m  I J f l l lU  £A. d  d U  
Do każdego zegarka skórzany futeralik za darmo. — Nabywać 

można wyłącznie przez centralny skład 1 2 1  3 3

A nton  R ix  <& B ru d e r
W IE W , I I  , P ra te rs tra sse  N r , id .

Wysyłka za zaliczką.
Za niestosowne zwraca eie pieniądze.

Te złociste zegarki są oryginalnym szwajcar­
skim wyrobem, idą zupełnie tak dobrze i są 
tak trwałe jak złote zegarki wartości HO złr. 
do 150 złr. — 8ą wystawione na tegorocznej 

wystawie jubileuszowej.
IM

WID# LLE #’"«
baLissel «M Każdy zegarek ma 

ten znak ochrony

00 SPRZEDANIA:
m a ją tek  w Krakowskim, koło 2u0 mrg., z ła ­
dnym pałacem i dobremi budynkam i, potrzeba 
do kupna 24.000 z ł r , dług bankowy zostaje; — 
m ają tek  1000 m rg ., w tem 600 mrg. lasu, 
budynki dobre, dom nowy, potrzeba 53.000 z ł r , 
hm'-owy dług zostaje; — dw a  m a ją tk i  
3000 mrg., w tych lasu tramowego € t00  mrg., 
cena 230.000 z ł r . , za gotówkę lub zamianę na 
majątek w Jasielskim lub Tarnowskim; — m a­
ją te k  przy Krakowie, koło 500 mrg,, potrzeba 

gotówki 76.000 złr , bank zostaje.
K a m ie n ic e  , w ille , m łyny , m a ją ­

tk i w iększe  i m n ie jsze , p a ła c y k i  
do sprzedania. — Poleca również : o licya li-  
stów, gu w ern an tk i, bony  i w sze lk ą  
s łu ih ę  tak  m ie jsk ą , ja k  w ie jsk ą , 
A gen cya  L . K ra s sn sk ie go  w  K r a ­
k ow ie , N Iały R y n e k  I. S, I. p iętro .

1384 2 5

Nauczycielka starsza,
Polka, posiadająca język francuski i niera. oraz 
muzAkę, poszukuje posady do młodsz. panienek. 
Wiadomość: III. D o m in ik ań sk a  N r. 3, 
d ru g ie  p iętro , n a  p raw o . 1442 2 3

• 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o o o *
do robienia 0  
o c t u  stoło- 0

cyi za 25 et. wystarczy na 4 litry octu; ^

w

l Esencyę octową
wego, do potraw i ogórków; flaszka esen-

najle-Mydło czeremchowe
ze wszystkich mydeł toaletow. ; usuwa 
p i e g i  ,  l U z a j e  ,  plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 ct.4  |  

X  Ziółka piersiowe Dr See- 5
ł l l i r n o r o  jsdyny środek przeciw 
U U I y C I  a ,  katarom , kaszlowi, za- v  
flegmieniu, chrypce itd., paczka 20 ct., ń  

poleca 1277 58 0 X

X apteka M . F B O U T IA , a 
q  Kraków, Rynek gł. Nr. 13. X 
• o o o o o o o o o o o o o *

ANASTAZY HOLIK
z e  g a r  n i  i s t r z

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
poleca.

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki
W s z e l k i e  n a p r a w y  u s k u t e c z n i a m  

z  J e d n o r o c z n e m  p o r ę c z e n i e m r
Geny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1270 31 0

W niedziele i święta sklep zamknięty.

Kilka ,

R0WER0W
PNEUM ATYKÓW

bardzo m ało używanych,
jest tanio do sprzedania

w Sk ładzie Maszyn  
do szycia 885 Js o

J , IWANICKIEGO NASTĘPCY,
Kraków, Rynek gł. 25.

Kamienica piętrowa
w Krowodrzy m urow anej, w pobliżu 
toru kolejowego położona, składająca 

się z kilkunastu ubikacyj,
jest zaraz do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
w biurze Towarzystwa K redyto ­
wego Rękodzielników  i P rze ­
mysłowców w K rakow ie, ulica 
św. K rzyża Nr. 7. 1385 4 o

O W O C E:
100 kg. świeżych, wielkich, słynnych w świś­

cie ś liw ek  bośn iack ich  tylko 5 z łr . 
100 kg. świeżych j a b łe k  i gruszek  7, 

5 i 4 z łr .
5 kg. k oszyk  opłatnie po otrzymaniu nale- 

żytości 80 ct.
31/, lit ra  prawdziwej, wybornej 40-stopniowej 

ś liw ow icy  wraz z flaszką tylko z łr  3*50. 
1 kg. pierwszorzędnego sa la m i tylko 00 ct., 

oraz wędlin, orzechów, śliwek suszonych, li­
kierów i wszelkich produktów krajowych także 
h urtow n ie  po n a d e r  n isk ich  ce­
n ach  dostarcza DoM WYWOZOWY

1363 3 3 Jerzy Al. W asiljeiić
D -  T u z i n .  (B o śn ia ).

J ' Cenniki za darmo. “W

F O R T E P IA N Y  Z  M ECHANIKĄ A N G IE LSK Ą  NAJZNAK O M ITSZEJ W  AUSTR YI FABRYKI

S P R ZE D A JE  P O  TYSIĄ C  K O RO N W A L . A. G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R AK Ó W .

Drn^arni Z*iąxkowej w Krakowie. Papier z fobry l Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzadca drukami A. Szyjewski.


